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W y c h o d z i au: L w o w i e .  —  P renum era ta  r o c z n a  2 '/}. ‘i ’U et. w a l. au s tr. P rzed p ła tę  p rz y jm u je  rednkeya  
P r z y ro d n ik a  we L w o w ie , p r z y  u l ic y  K r a s i c k i  c li 1. 13, 1 p ię tro , lu b  k s ię g a rn ia  S e y ia r t lm  i  C za jk o w sk ie g o

we L w o w ie .

T r e ś ć :  Dalszy ciąg. —  Frankol in  ( F r a n c o l in u s  r u lg a r ia ) .—  Przyczynk1
do psychologii  zwierząt. —  Rozmaitości.  —  L itera tura .

M a m u t.
( t 'iq g  da lszy ) .

Jeżeli  ju ż  w E u ro p ie  p o c z ą tk o w o  , nie v m rzono  w ffodkrycie 
kośc i  s ło n io w y c h ,  to tern w ięk sze m  n iedow ierzan iem  s łuchano  
op o w iad a ń  o całych t rupach  .domów zn a chodzonych  w ś ró d  lodów  
Syberyi.  Z resz tą  tak Mikołaj W itse n  j a k  i Ides nie byli ani p rz y 
ro d n ik am i  ani le k a rz a m i;  obaj o t y ł e  ła tw ow iern i .Vi że gadki nnpót 
dzikich m ie sz k m có w  brali  za  d o b rą  m o n e tę ,  nie m o g l i ,  zdaw ało  

zasługiwać na zupe łną  wdarę i zaufanie. P ism a  i ch,  p łynące 
z n iezby t  wiąr .ogodnych ź ró d e ł ,  nie m iały  p o zo ru  nau k o w y c h  b a 
da ń ,  a stąd n ie  mć®ły te ż  miec ich znaczenia.

. ŁJniyshjŁSię chwiały, zdan ia  były  podz ie lone ,  gdy w p o ło w ie  
iS  w iek u  zn a k o m ity  Pallas potwierdzi! w iadom ości W i tse n a  i Idefck. 
T a  dopiero* pow aga p o p a r ta  św ieżym  do w o d em  , k tó r y m  był 1S06 

r. p rzys iany  do P e te rsb u rg a  kośe iec  m am uta  w raz  z k aw a łk am i  
s k ó iy  i rogu, przechyliła  osta tecznie zw yc ięs tw o  na s tronę  praw dy.

Do pom ien ionego  koścąa  zaś przysz ła  E u ro p a  w nas tępu jący  
spoAÓb . Jó z e f  S zum a ch ó w ,  dow ódzca  Tunguzów ' będąc 1799  r. 
na w ybrzeżu  lodow atego  morza,,,  dosta ł się nad ujście je dnego  
z w schodn ich  ram ion  <pg’rom nej delty Leny . S tąd  spostrzeg ł on

' Spraw ozdania  o tćm  p ip alL A d am s (Jo u rn a l du K ord  1807. Suppleinent, 
Kum . 32.) i T ilesius (De seeleto m am m onteo S ibirico w j je m . de 1’Acad. 
des Sciences de jn f. Peteirsbourg.", ('in tp iićm e Serie. 5. 1815).' 0,cenił 
je  zaś k ry ty czn ie  n iedaw no tem u  de B aer (Bulletdn de l ’A cad. .imp, des 
Sc. de Łji P e te rsb o u rg . 1866. lOŁłSjł)' jS łiffln re  co do1,m iejsca znalezie
n ia  m am uta, spow odow any dęr,jtego ś wieżom tego rodzaju  odkryciem .
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w wyagkim brzegu- ..pobliskiej w.yss.py. czyli też półwyspu T am u t 
(prawić pod 7^"" półn. szerok.) jakiś  sterczący p rzed m io t , la le  dla 
zbytniej wysokości rozpoznaje go nie mógł. W  następnym roku 
zauwazyl, że przedmiot o\v wystawał j u “ więcej, ale rozpozmre gck 
zawsze jeszćze bvło niepodobna. 'Dopiero  trzeciego ro k u ,  a więc 
1,801, jirzekonal się, że to był m am ut, którego jedna Strona wraz 
z kłejp była już  odsłoniętą. l | E e l i ł  o i * £ j  wiadomości rodzinie, 
ale zamiast radości wzbudził w niej ty lko p rzes trach , hgdyż dla 
rozpowstzcchniójriągo tamże przesądu w odkryciu takiem upatrują 
w różbę nieszczęścia dla ty ch ,  k tórzy  je i.«zynią. ffcSam Szum achów  
tak się tern przeraził, że ocjąhorował ciężka,.swroję ciekawość, 'bak 
upłynęły dwa lata, a na.c-zelnik nie Łedwiedzal zlownjgiego miejsca. 
Doptóbp gdy obawa, czy tq dla swej p łonnośc i, czy też pod prze
wagą chęci zysku, ustąpiła, pow.rocił Szum achów  w to - amd^miej- 
fce  i zmierzi zwierz'© leżące już na piaskowej 1 iwicy. Obejrzawszy 
je więc, odciął tylko oba kly, k tóre  nagrodził) mu strach 1 choro
bę;. pięcdziesięcią rub lam i

W e  dwa* lata później A dam s, przydany jako'bć>tanik do posel
stwa Gótowkina ć lo y r iu n ,  dowiedział s i ę ' w J a k u c k u , że u ujścia 
Leny leży mannit okryty jeszcze s k ó rą re i  nawet zTniemiruszónemi 
wmętrżhościami. Botanik mity eh 111 i tst udał się w tę? miejsce, ale 
zastał juz nie wiele więć&j nad k o ś c i e c  a i temu brakowhło już 
jednej przedniej nogi. Dowiedział się, 'ż'e Jakuci mięsem ż\ wili 
psy swrnje i że prócz te<Lrwilki i nne d rap ie /ne  zwierzęta wypra
wiały sobie tu ucztę. Kości trzyińaly się jeszcze tylko połączone 
ścięgnami, oa^głowie pm ósta la  zasuszona skóra, a na jcdnem  uchu 
żachowad się nawet pęk włosów.' W  lewńm oku m ożna było jeszcze 
•rozpoznać źrenicę. 1 rąby i większej części ogona>'już nie byłó t 
Na boku tylkeM na k tó rym  zwderzę ł&żalo, -zJiehowała S'ię skóra 
pokry ta  długim, z j lżonym  włosem. Z tej skóry wziął A dam s spory 
kawał, który zaledwie dziesięciu chłopów' na brzeg"morski zanieść 
zdÓłałoV /  rozsypanych po śniegu włosów zebrał 011 praeszlSŁiJĘT 
funty. W ie le  z nich j w a Ę p w /  "  długości. T a  okolfczno^, jako  też 
wiadomości od tunguskich przew w łn ików  powzięte naprowadziły 
A dam sa1 nafaom ysł,  że to zwierzę musiało posiadać wielką grzywę 
na szyi. Kościec, kilka kawałów skóry  i wdosy przywiózł Aclann do 
Petersburga./-rCar A le.\andcr zakupił te przedmioty za HĆ)®" rubli 
(1.2,9.60 złr.J i darował muzeum zoologicznemu, w którem  dotąd się 
znajdują. K ły  znajdujące się przy kośćcu kupił Adam s w Jakucku
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i dowiedział się ta,m, że te same kły  odpiło^yał był przed dwoma 
laty Szumachów. T u  zaszło p raw dm adobn je  jakieś,Os.zijgtwo, gdyż 
te kły, jak  podaje Brandt dzisiejszy dy rek to r jy g o ż  muzeum, przy
staw aja zupełineulokladnie do t) cli kawyyłówjj któue je sz |ż e  wpązczer- 
bach zębow\*ch tkwią.

T en  kościec zbadano i opisano jak  najdokładniej. Nie jest to 
je<j.\ ny okaz, ^gdyz w pgfe;ciągp(|0śtatmch dwpyh.stulępi znajdowano 
w.3yberx i k i lkak ro tn i^  kośjćce n iam ut^y . Odkrry,ę,ia(te zestawił pa
len i  Middemlorf \  On sam napotkał lSł^S roku pod 75® pp-łn. szer. 
w, lodłegjjo^ci >50 wiorst (przeszło łń1/ ,  mililLtod m orza lodowatego 
trupa na^iił dorosłego m am uta , kJ-óytjgo wnętyzpości już zupełnie 
zgniłe. , \0  wiele dokładniejsze zestawienie podał niedawno B ą e r f ,  
gdy się petersburska akadem ia dov,ieęLiala, żfi w  pobliżu zatoki 
tasowskiej znajduje ^ig, uqw\ kościec mamutów y, i gdy w ty m.,ęęlu 
zwołana komisy a n a d a  podać skazówki magistrowi kr. Schmidtowi, 
k tóry  miał się zająć g^śzukanicm i sprowadzeniem tegfjż mamuta|t 
WytJjad się 011 w podróż 12 lam o l$$6 r -> przybył 24 maręa dp 
Jenisejska i udał ;ję stąd fk> Dundy ńską-inad dolnym Jeni^ejem, skąd 
pp ,-dopnieniu śniegów rzacEjł szukać szc^ątl ów mamuta. Udajo mu 
się znaleśc jfe;,l,ecz ko&ifcc by ł zupełpiejpsnis.zcżony, gdyż .p j^ócz  s k ó ry  
i napół złamanych kości nita nie tiozPśtałcnifr- tŁMirt, f j «  ■mś '•*  

L zestawieniu podanegó jp rzez  B.aera dowiadujemy sję, że ppr 
cząwszy od r. lbbcL w -Mikołaj W iU en bawił w AIpskwie,
aż dp dzisiejszych ęzasów, więc w przeciągu dwyjclj \\fc§k$\v, od
k ry ta .  w Sybtąpi ty  kosce,ów wlelkich zwierząt. W iększa część tych 
kość($w  poohodzi bez wątpienia z m am uta , n iek tó re  paśga noso- 
rożęa (lU iim cgros Hehorhius), stalęgo Apwurzysza mamuty, T a k  w r. 
17^2 w marcu Pallas p.odczas ,p,pbytu swego w Irkucku 1 ^ trzym ał 
głowę i dwie nogi (golenie) iZi z w ierzęcia, k tórg  kilka miesięcy przed
tem znaleziono nad Wiluią już w stanie psującym się. T e  szczątki 
dostały się także do petersburskiego muzeum zo/sjogicznęgp; zbadał 
i opisał je Brandt , , j

Nie przytaczamy tych rozmaitych sprawejzdań, które  jje, naj
większej części są niedokładne, tak, .że często miejsce pochodzenia

1 H ulletin  de PAciul. in ip a r, iles^jjc.Slę St. Potersbourpf. 1866. 10, Pjff. 2 Si- 
b iriseh e  lleisnji. 4, 2T2. 3 P u lle tin  ile 1’ Ycad. in ip e r des Se. de Pe-
tiersboyrg. 18(i(i. 10, 204. 4 P e term au n s ■ (•feographisclie M ittbe ilungen .
1866. 11, 427. 5 Mem. de PAcad, de ,S.t. 1’ejjgrsbourg. S i i t j f i e  ig fr ie .B c .
n a tu r. 5. 1840.
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szczą tków  tych zw ierzą!  jest wątpliwe. T a k  np. nie w iem y z pe- 
wrfłJś'ek{; skąd  pochodzi kp&eZeel1 ifi&muf» prZ^w ieziom  w r. '4842 

prżciz kupcrt1 T ró f im b w a ^ d e  M dśkw y; w e d łu g  jednych  p o ch o d ż i^ o h  
'ż n a d 1' r z e k i  T asu  tuż na- granfey 'g u b e rn i i  tobolskiej,  w ed ług  innych 
z okolicy  leniseja odległej na B s jw io j^ t  (blisko (© mil) '8(1 :Wybrzmi 
ża  mcfrśkiego.

B rak  d o k ła d n y ch  w iadom ośc i  o rzeczy tak  dziś dla nas za j
mującej w pomienfćińydhTprawcfzdiiniaeh l a tw o ‘pojądv sk o ro  uwżglę'-'’ 
dnimy rozlegJSśę^Sybteryi w s tosunku  d o 1 jej rzridkitego zaludnienia, 
'Skoro zw ilżym y niski stopieiktHświaty ludności i u tru d n io n ą  'k o m u 
nikat,yą w ty m  'krfajn. A  jedn.de i tutaj - 'c iekawe ńćlsuwa się sp'o'-‘ 
strzfe^enie. " O t ó ż  - vj^w szystk ich  wyp&cBS6'\v znalezienia s z cz ą tk ó w  
m a m u ta  w przpSĘgto dw u w ie k ó w “ z te ry  ty lko  jfPzypaHąją na  p ie r-  
w s ź b f  1 3 — 14  B #  na drugie stulcCi-e. D ow odzi to w y m ow nie  nie 
ty ljS zm iany  s to su n k ó w  miejścow-yćh na ko rzyść  naszej umiejętnóśći,  
ile1 k rzą tan ia -s i i ,  d z i s i e j s z e j ^  w tej dziedzinie n a u k  ścisłych i ży-  
\Kc-Pj) zajadła, ja k ie  hudzi ju ż  każcly‘'*tegb 'roclżaju ^znalazek. W ie le  
teżraiieźdw & ynie p rzyczyn iła  S b  Iffs* p o m nożen ia  tyeW 'zna la /d tów  
o'S¥atniemi 'ez^sy ta  TDkolicziJt.łśi® że !i'akad(MiiiaSfpetd'fHlnirska wyzna* 
cz*yłćt" i ia^rbdy za’*dfufftesieiiia*re|o ró’dzaju, fUt?—  ly jtn rubli  z - a k o 
ściec, a ruhbjKar zupcliufe zdchrffcaftć zw ie rżę .  T e j  fo zabiegli- 
w'0'ści “ awdzięszaM1akiffleinfa* ś wie*?©*'znaleziony o k az  m anu ita t

'•*iM in io ir)tę n ie d ó k la d n ® ”  z jaką*rez^ifo p rzychodzi się spo tykać  
^ ^ sp ra w o z d a n ia c h  z tyśft o l l k r y ć j  nfeźfcmy prżUcię p o d a t  j a k t r p e -  
wnik$j zawSftl? znachddzą  się tnipy**tych zw ie rzą t  w zam arz le j  
glince lub w nam uliskach  blisko*hrziS^Bw wielkich r z e k  lub w p o 
b liżu  rijsc tychże .  IŚNgdy nie zna lez iono  ich w lodach ,  jak b y  to 
n f W p ą  ^  nos it  •! n ie d o k ła d n e j ' S]5owieści A d a m s a ,  k tó ry  Oczywiście 
nie zna lazł  ju ż  sw e g t rh n a m u ta l  j, e ^ b * p ie rw o tn e m  miejScu. \VAvy- 
ja śh ien iu  sposobu ,  w tjak i  zwil*i#ęta ted.ileśtnly s ię ra ż  do tych krain, 
najw łaśc iw iej będzie^dp^zee  się ' n a ' okolieznóbfci podniesionej już 
przez  Bmu(lt'aJ1, że  p ie rw o tne  p o łożen ie  tywh zw ie rzą t  by ło  s to -1 

j4 i>e. O le m  w sp o m in M j^ ^ d d i l ió W S z J n a i t e  spraw ozdani 't!  i ‘t&m też 
tłómrfćźy się po' dziś dzień wśr-chl T u n g u z ó w  i J a k u tó w  ży jące p o 
d a n i *  że m a m u ty  ży ją  w K iem i jak kre ty ,  skąd  pócjfo.dzi ich na- 
zwbg k tó rą  znaczy  tyle, co zw ie rzę ta  p o d z iem n e  .

1 IJu lle tin  de PAcaT-lSCit). Tom lO jH l-l. 2 M dskale na'/.yw<vj;j 4 °  obecnie 
lBamutern, k tó rą to  Jiażwg -oti-Zyina! zachód Kuropy po*raz -pierwszy ■/. rąk  
Witeęsga. YsbrantS Ides p isze m aiiiu th , a sjjosób ten  p iśam a  prżyjtjli1 Niem-
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Jak -zaśjfcte saczątki w ych o d z ą  n a  ja,w, o tem  pouczył nas  ju ż  
Y sb ran ts  Ides. Dżie je iis ięT to  w pcjfze pękan ia  lodów  i w ezbran ia  
w ó d  rze dzny rh ,  g d y  podinulonsgf brzegi sod-staniają zpoz-an sw ych  jjkjr- 
w isk  kośc i  1 i haiala pogrzcbio.»y.ch w nich zwiebzut.

K ości je d n ak  i zęb-tt m a m u tó w  z n a eh o d z o n o  i zuS ćhódzą z a 
ważę częŚcJćj i liczniej niż oałe ich ciała. T o  też z daw ien  d aw na  
Ulż p rz e d p o to p o w a  kość  s łon iow a była  w a ż n y m  p rze d m io te m  h a n 
dlu sybirskiegi) .  W  ju ż  w ie k u  w s p o m in a ją c e  t ć m ,{chińscy pi- 
saiizc. r fjh  znaehodzen iu  tych  ltości w k ra in a ch  więcej ku  p ó łn o c y  
w y sun ię tych  a inaWet na w yspach  lodow atego  ntorza- p o w iad a m ia ją  
nas  najlepiej p o d r ó ż e  P a l l i a , W edohstrocm a E rm .« n a , W ra j ig la  
i Yliddendorfa. Ilość tych  kcfści wziiasta- w miarę posuw an ia  się. ku  
pćrłnoci^ piodjczasiigdy ich w ie lkość  i c iężkość  p o d łu g  H edenstroe-  
m a w tym sa m y m  s to sunku  maleje.1. :

Najobfitszą k opa ln ią  'kości i -zębów m a m u ta ,  są w yspy  L e c h o w 
s k ie -m ię d z y  ujśtfiliimi i z e k  |anv  i Indygirkbpi prawie pod  J-L" szar. 
W y s p y  te 'Otrzymały nazw ę pc5|C sybir.skim k u p cu  LechawiejJ  k tó ry  
za ich i o d k r y c ie ’-1 dosta ł p o /w o le n m  o d b yw an ia  -tamżei l a w o w i  w y
k o p y w an ia  kośc i  m am u to w y ch .  Hyly też  dla niejfc ow e w yspy  istna 
k o p a l in ą  złota, bo  jak  1 Y o to d ia k o ń ó w  .i< S an .lików , tow arzysze  w y 
p ra w y  H e d e n s t ro e in a  w te s trony, poidają; z iem ia  p ie rw sz t j f  z tych 
w ysp  m a  się sk ładać  z sam ych  p raw ie  i-Szcźątków słoniowej kości. 
W y s p a  ta  prYYpiera do p iaskow ej ławicy, na k tó re j  po każdej 
b u rzy  ulBąRa zinaleśk- wvioże s z c ż h tk i ; w n o szo n o  s tą d ,  że i 1 dno 
moiłśkie w o k o ło  m u J S b y ć  żasute k o śćm ' m am uta .  Xa jednej z ty-ch 
w y sp : je s t  jez-ie/dł L a te m  fgdy 'żhmurzki ziem ia  okltajejFusuwają się 
je g o  wyniosłe b rz e g i ,  a z u rw isk  sterczy m n ó s tw o  s łon iow ych  ko- 
śc i | ( s z c z ą tk ó w  m am uta ,  nósorWżhst i p raw ółu .

Jeszcze więećj ku  pó łnocy  lefgły wyspy •Kdtlow a, Fadcjew.ska 
i N owa Syberya',  ktodej m ia n em  Częstokroć i dwie pierwsze są 
objętjd W y s p y  te ró w n ież  p e łn e  są kości m am uta .  H edens troem ,

BTłCy. Brąiult mijj^fli obie te nazwyji mianuj pvmamuta JjJlepha&,mamo,iteus;
ihdaj z»£<juznaje osta teczn ie  nazw ę m am ut za p o c h o d zą cy  z Syberyi,

i 7(gdzie m a  oznacza z iem iy , -/imi. s»ś,ikręta?. .

1 AYrangel, Podróż wzdłuż północnych wybrzeży- Syberyi. BerhrRHSk). 1 1 7 .
2 A' maren -1.75tO r. przybył Lochów w sprawach liandłówyeii na przylądek 
.ilSwietoj-Yos. Tu spostrzógtf stadiru-enów przechodzących po lodzi'e z pół

nocy. To naprowadziło go na domysł, ż's w- sirouiertój iiiusTTeżęM ląd 
jakiś i wtrzeozy samej, idąc jw tym kierunku, -trafiono na owe dwie wyspy
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k tó ry  j-e zwiedzał z jASlefceniaS rządu  m o sk iew sk ie g o ,  1 o p o w ia d a ,  że 
na  p rzestrzen i jednej  w iorsty  sp o tyka ł  dziesięć stórczą&fch z ziemi 
zębów  nfcnuuta. YV iSSftpr. zebra! na n ich  S ann ików  p rzesz ło1 ' 10/334 

funt. pól. s łon iowej kośc i;  ja k iś  inny  kup iec  z Jakueka  dostarczył 
z tam tąd  1821 r. 20,00(3*funt. ros. kopa lne j  słoniowej kości. L iczbę  
tę u w a ż a  Baer jeszcze zah m a ł ą , bioraiic .na u w a g ę , j  żesjod  uSa?-, 
•do I 831 ‘r o k u  d o w o żo n o  do |a k u c k a  ro k  l»@.cżnie najm nie j 6 3 ,12 6  

funt. p ó l  kopalne j  kości s ło n io w e j ,  a w  je d n y m  ro k u  i l o ś c i ą  d o 
szła nasvet 843,'£89 funt. poi. Kości j e d n a k  z w \ s p  L ec h o w sk ich  i 
n o w o s y b i r s k ic h  rztidko k iedy  wwżą więcej nad 100 funtów.  leżeli 
uw zlędnim  to, że wiele j^.st kośc i zw ie trza łych ,  prz&to nie zdatnych 
d-o uży tk u ,  i że  wi el e  pochodzi z tak  m looych  z w ie r z ą t ,  że nie 
wnżh naw et 32 tun tów , ff)  n ie  będz iem  fśdę w ahali  p rzy jąć  wraz 
z B a e re m ,  że S \  bery a dos ta rcza  jSfijlzn i m  zębiny zr;2o d sm a m u tó \v .

Stąd w idać ,  że iż.yły w Syberyi w ogrom ne stada tych z w ie 
rzą t,  zam ieszkujsfeoęały  kraj od 1  am eżatk i w zdłuż góiJł.y.atajskieh 
k u  póludniu, a ku  pó łnocy  aż po morze, lo d o w a te j  w k ie ru n k u  z a 
ch o d n im  zafeiuriozyly one swój pobyt p rzeż  Ural 'Ś rodkiem  L u ro p y  
pełza A lp y  aż po R z y m 1. W  luiiopifc./żył m a m u t  j a k  w Sybery i 
w  pobliżu wielkich rze k  i ich ujść. D late |jo tq ;;hbgatą  w k o śc i  m a 
m uta  jest do lina  R e n u , w  H olandy i nie rza d k o ,  sam a w oda w y
rzuca  z rozpad lin  w pobliżu rz e k  pow sta łych  szcfeątki tych zw ie rzą t .  
M uzeum  u trech tsk ie  posiada  prócż  k ilku  kości m a m u ta ,  k tó ry c h  
m ie jsce  zna lezien ia  n ie  je s t  w iadom e, kość  p rzed ram ien iow ą  zna le 
zioną tSfjfyr. na  płycie p iaskow ej w rzece  W a a l  b l isko  Zalt-Bom- 
mel, próiez tegou k a w a łe k  łopatk i ,  k tó rą  w yrzuc i ła  w oda  na os trow ie  
ty lskim. >0ba te szczątki op isa ł  1840 r. p ro fe śso r  Jf. 1 .  de F re -  
m ery  1 W  w sp o m n io n e m  m uzeum  je s t  jęśzozfei kość  p rzed ram ie
n iow a zna lez iona  bli skja wsi D re u n i t l  po wy Iesvich/Al ozy i W a a lu  
w 18 5 5  r. W.- 11 ł l .  S ta r in ^ jw  dzielehśwojerti  z 185-3 r. 8 wyliCża

1 U trzym yw ano w praw dzie  daw niej, że m am ut żył w WJoszeŁdi jifszcze da- 
W»1‘9 iut południti w Sycylii, w H iszpan ii i w Cti*ecyi. M niem anie to  w yrażono 

naw et 1857 roltu w piśm ie Y oorw ereld lyke Sfelieppingeu** 1125. Przeko- 
nano się, jęflnak  później, iżtjPme d iyły  to m am uty , le ć z 'in n e  g a tu n k i slo- 
n ió w , m ianow icie  KI. m it it j iiu s ti tK l. monuH^fialis. K i. •prtm igim ub  zaś 

v.iż.yi ty lko  w środkow y,th Wło^gecli i to w;icz.asaeli,(ł|Tly jeszcze w ulkany 
były czynne. 1 łłifeuwe Y erhandl. de r eerste, klaSfe ,van ke t K 0 11. JCsćl'. 
In s titu u t. 8, 192. 3. &eologaę van N ed erland . H am lleid iiig  voor ds be-
z ig tig ers  d e r yerzam eling  op b e t pay iljoen  to  I iaa rlem a  87.
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35 znajlazków kości m a m u ta  i w H olandyi ,  ;jal.ie poczyn iono  m iedzy 
r. |Ó 29 a 18 5 3 - l?pnieważ je d n ak  w je‘d p ćm  i te m  sa m e m  miejscu  
zn a c h o d z p n o  te kośęi po k i lk a  razy, p rze to  ilość miejśę ich z n a 
lez ien ia  je s t  m nie jszą o,d pow yższe j  liczby. zn a la zk ó w  k

Z tego tedy w y k a z u  widać, ż e  szczą tk i  m a m u ta  znaęhodzą  
się Ł ia ff ie  w całej H o l ,m d ) i ,  w y jąw szy  prowuneye ri i 'y z landzką ,  
u t rp ę h t s k ą ,  pó łu jte lB -  i poludniowTo-holandzką, . , i  zekuidzką. Z na-  
chodz.ęm&t tu izezą lk i  są i jgH ja item i p ięśc iam i kośkęa mamuta,^ są 
między niemi naw et dw ie  czaszki* je d n a  z nich, dos ta ła  się na  p o 
w ierzchn ię  ziemi w (Sie w dobrym,:Stanie z gjębi s tóp  podczas  
p rz e rw a n ia  gr.obli pod  l l e u k e lo m e m  lB.gOjr.2.

Jak  w ew n ątrz  tegp kra ju ,  ta k  też p rzy  wybrzejbaHi j e j ^  zną,- 
chodzą się l o ś c i  maniutj.^  Ppyl Kątuw ikjem np. w ydobyto  .żąb trz,o: 
n o w  pod Zan<h'o,prtem kość  u d o w ą ,  ą, na ławicy D o g g ersb an k  
zw anej znaleziono do lną  szczękę.

Z dzie lą -U w eri^  3 wiedna ta k ż e ,  że  i n a  c lue  m o rz a  dzie lą
cego A nglią  od s ta legp  lądu eu rope jsk iego  leżą  kokci m am utów . 
W  po łow ic  drogi p.omiędzMj Y arm o u tl iem  a wylifrzeżeni n iderlandz- 
k k  m w ydobyto  z g łębokości 2S sąźt,ii kość  udow ą i k a w a łe k  du 
żego  k ią ;  p o d o b n y  szczątki ziipięhodzpno między Il<ąvrem a Calais. 
W p p d w a r d  lildaje„lż.el ryl&cy z w iosk i H arr isbu rgh  j-d'pbVli w p rz e 
ciągu t A l a t  p rzesz ło  2000- zębów  trzonow ych .  W  tym  w ypadku, 
zw ażyw szy , że  m a m u t  zupe łn ie  tak  Isarpo jak  nasze słonie inial 
najwięcej 8 , a za zwyczaj 4 zęby t rzonow e,  okazuj.e s ię ,  f f l  p rzy 
najm nie j  30,0 m a m u tó w  /Jożylee się na .t,e 20p o  zębów.

K o j to  tąk  wielk iego zwierzęcia ń ak  m a m u t  zn ach o d zo n e  na 
dm e m o rżą  dzielącego dziś A ng lią  od stalegp lądu P u ro p y  są n o 
w ym  d o w o d e m ,  że miejące to podóljaczas^d-gdy żyl m am uty .by ło  
jesżcże su s^ ą ,  po  k tó re j  zwierz-ę to m og ło  p rzechodzić .  Z resz tą  
fakt ten  stwierdżcjfi,) w ii znachodzi i w tern ju ż  p.apąrcie,

1 M ie jśfr ty c h  je s t  19; m ia n o w ic ie  2 eA 'ijp  w  G ró e n in g e n g ł p o m ię d z y  (joe- 
Y orden i H ardeiłbnrgdćirt-; H e lig e jo  w  O u e jiy sse l; W U p p o d  ®eveiAgi.'om; 
fh-iuiglien. w -p o b liż u  r z e k i  Y s se l;  rjpgka Y sścd Bod L loesborg-h iem ; rz e k a  
A  aal p ow yżej N y in e g o n ą c L u n ^ s tr iu it l i  Ooi p o d  k  y ln e g e n ; A  o u r t p o n iże j 
tttw ntarfen; ( lo stcrl o u t  po.il L o o u e n  ; H o u k e lo m  ; o s tró w  t y l s k i ; I lrfu H ie lfl 
W aal mM- / a l t - B o tn m e l ; lti ly n  m aarG tisk i w  poKteOZu M oz)1'; ' l le t le l  n a  

o s tro w ie 1 b ró irie lH u n i • Y lie r lin g sb ee ld ; S iiiee rm au s p o d  M aatstrh th tem  ; K a- 
liei™ p o d  M a a s tr ić lite n i. 2 V an  R a t o m  k a z a ł tg  c z aszk ę  odrysO w ać i opa
sa} ją  w  d z ie le  .w ituu rk . \  e rh a tid l . d. H o li  ó la a ts . lf>9, 3 I l is to ry  o f
B r it is l i  fo ss il M a m m a ls . 259.



170

że  także  w Anglii i w Szkocyi aż  po E d in b u r£ ,  a naw e t  w Irlandyi 
zn a ch o d z o n o  n ie jednokro tn ie  kości i zęby® m am uta .

W  środkow ej E u rop ie  je s t  z a ró w n o  ta k  wiele m ie js c / ’w k tó r y c h  
zna jdow ano  kości m a m u tó w ,  że  n ie p o d o b n a  w yliraać  je  tutaj. Już 
w 1803 r. znał S m  B lu m enbach  przeszło  200 tak ich  miejsc w je
dnych ty lko  N iemczech. W  p o w tó rn e m  w y dan iu  p ł y n n e g o  dzieła 
G uv ie ra  : Pos£i(]?hcauta kości, kopa lnych  z 1821  r . ‘za jm uje  sam o  w y
liczenie znanych do tcW i*reku  z n a la zk ó w  m a m u to w y ch  kości 124 

dużych  stronnic , a w ost&ogYafii B laim  illa p o dobny  w ykaz  s ięga ją
cy do 1SI40 r o k u  ciągnie się p rzez  154  ćw ia r tk o w y ch  stronnic .  D o 
dajm yż do tego jeszuze zna lazk i późniejsze w ro zm a ity ch  s tronach  
j a k o  i w  n aszym  k r a j u 1, a przedstaw i się nam  s z e r e g i  na którego?, 
um ieszczen ie  szczupłość miejsca nic zezwala.

jest je szcze  je d e n  w zg Ą d  w aż n y  w dziej™ h o d k ry ć  Szczątków 
tych zw ie rzą t ,  k tó reg o  pom m ą c  nie p o d o b n a ,  a je s t  mm m nogość  
kości znach o d z o n y ch  na je d n e m  i te m H sam em  m iejscu. T a k  np. 
o d k ry ł  lekarz  B e rg e r 2 w  1 8 1 7  r. o l to ło  wsi T ie d e  (przeszło  2 mile 
od Brunsw iku)  n m s t w o  m a m u to w y ch  kości, m iędzy niemi 9  k łó w ; 
m usia ło  tam  w ięc w idoczn ie  lęgnąć pi^ć m am utów . C ie k a w sz e  
jeszcze odkrycie  zda rzy ło  ,'się w 1 /d tp  r. n a 1 g ó rze  Seelberg ' 1 oko ło  
K ąns tad tu .  J a k i ś ' I p ln i e r z  spos t rzeg ł  tu p rz y p a d k o w o  kilka z ziemi 
w yste rcza jących  kosei. GdjS  w ieść o tein  dośz la  do uszu  księcia 
L u d w ik a  E b e rh a rd a , '  kazał tenże  k o p a ć  w  tern miejscu. R o zk aż  
spe łn iono  i zn a lez iono  n ie s ły c h a n a  m nós tw o  kości ro zm a i ty c h  z w ie 
rzą t,  m iędzy  innem i 60  k łó w  m am utów , ( idy  w r. 18 J p - z  ro zk a ż  u 
k ró la  F ry d e ry k a  ko p an o  p o w tó rn i^  w  tej s tronie ,  zna leziono  znow u  
44  kły . T a k  w ię c łsz cz u p la  ta p rze s trzeń  by ła  istną k o śn ic ą ,  w  k tó 
rej leża ły  pog rzebane  52  m am uty .  T o  znachodzen ie  kości 'irfomuta 
w  wielkiej raz em  liczbie1 p rze m aw ia  za  tern, że zw ie rzę  to żyło  g r o 
m adnie j a k  p o k re w n e  mu dzisiejsze słonie.

Nie m y ś lm y  j e d n a k ,  jakobyrj j |z cz ą tk  tych  z w ie rzą t  za legały  
ty lko  pGłnonijw iata  s ta rego . P rz e jd ź m y  w  --kierunku p ó lnocno-w scho -  

’Vlnim 'cieśniną B ery t iga  z p ó łnocnych  k o ń cz y n  Azyi na brzegi A m e 
ry k i ,1 a znajdziemy tu rów n ież  ślady tych zw ie rzą t .  Szczególnie cały 
nad b rz eżn y  szlak  jjó lnocno-am erykaiisk i  od za tok i eszszolckićj aż 
do T c x a s  p rze ch o w u je  w sryjpjem w nętrzu  szęzątl ■ m am uta .  Bopie-

1 \ p .  koło S tarej Soli, koło R udek , w CRofhawie, w O lszaniku i t. d. P rz y 
rodn ik , rok  2, 238. 1 G ilbert, A nnalen  der Physik . 1817. 27 ,pfo8 i 315.
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r o  w T e x a s  n ap o ty k am y tza m ra s t  m am u ta  inny, równiej już  w ym ar ły  
gatunek* sloniag je s t  m m  E lr^h a n  Cohunbi.

M am ut nasz żył tedy n a  niepośledniej przes.trzeni ziemi. T r u 
dno  zaiste znaleść w śród  dzisiaj ży jących  zw ie rząt  r .odżaj , k tó ry b y  
m óg ł w  tym  względzie iść z nim o lepsze, d z iw n ie js z a  je śzcze ,  że 
o b s z e r n a ,  p rze z  to zw ie rzę  za m ie szk a n a  p rzes trzeń  należy  do tak  
ró ż n o ro d n y c h  k l im atów , o d ' ś rodkow ych  W ło c h  bow iem  i od T e s ą s  
sięga ona aż po lodow ate j  n tórze .  D a ’ się to je d n ak  zrozum ięc ,  jeśli 
zw a ży m y  na dw ie  okoliczności.  P o  p ie rw sze  m usia ło  zajść nieza- 
przfeGżenie wiele zm ian  w  pow ie trzoś tan ie  k ra in  p rzez  m am uta , ' 'za 
m ie s z k a n y c h , p o w tó re ,  Ippzleglość tych ófttatnich żadnfi m ia rą  nie 
u p o w aż n ia  do m n ie m a n ia ,  jakp ljy  m ą m u t  żyl rów nocześn ie  na  całym 
tym  obszarze .  K i i w S e m ,  w ie d z ą c ,  że i n iek tó re  zw ierzę tarń jtsaggo  
świata zm ieniają  m ejsee' pobytu ,  m o ż e m y  przypuśc ić  to s a p b  i co 
do m a m u ta ,  k tó re g o  dom nicm a lny  *p£)s6b życia w zupełności p o 
tw ierdza tu  p rzypuszczenie .

■•Nim je d n a k  okoliczność  tę ," o m ó w iim  b liże j ,  t rzeba  n am  się 
za p o zn a ć  z postacią  naszjggo zw ;erzęcia.

D w a  rodza je  dzisiejszego s łon ia ,  indyjski i a f rykańsk i ,  ifÓżnią 
się od siebie n ie k tó re m i  dośtij w ybitnem i zn a m io n a m i,  mianowicie 
budow ą p rzednie j  c z ę ś c i o w y ,  w ie lkośc ią  uszu, a= przede  wszy s tk iem  
sk ła d em  zdbów  t rzonow ych .  P rz e d n ia  część ,g łow y  u słoniakafrykań- 
skiego/Rilniej zbudow apa  i w iększe uszy o d ró ż n ia ją  'g o ą n a  p ie rw sze  
w ejrzen ie  od s łon ia  indyjskiego, ale g łów na ró ż n ic a  leży cv zębach  
trzonow ych.

W s z y s tk ie  gatunki słoniów ta k  ży jące  jak  w y m ar łe  różn ią  się 
od  innych ssaków  dziwnie w ielk iem i zębam i irZoitpwem i, k tó ry c h  
rozm iary  są n aw e t  za wdelkie w s tosunku  do ich ciała. Z a  to n ie 
m a  tych  z ę b ó w  nigdy więcej w jednej jasczęcc j a k  je d n a  luli dwie 
pary . .N ie .m nie j .gpdnem  uwaga jest zm ien ian ie  się tych zębowe O tóż 
gdy zw ie rzę  podrastj& w ystępuje  ko le ino  sześć zę b ó w  w  każdej szczę
ce, a to w ten 'Sposób, że, każdy  ząb  nowy w y k lu w a  się poza s ta 
r y m  i posuw ając  , go ku  przodową., w ypycha -go  w ko ń cu .  K ażdy  zaś 
n o w y  ząb je s t  w iększyr  ód  tegesft k tó r e g o  miejscej zajął.  W m p c z n ie  
tedjjjj zm iana  zębów  u słonia je s t  ca łk iem  inna niż n resz ty  S saków . 
U tych  b o w ie m  zm ien ia ją  sio zęby raz  ty lko, .gdy w7ypadają zęby 
m leczne ,  p o M ó r e ,  ząb nowy w ypycha  s tary  nie w7 k ie ru n k u  ku p rz o 
dowi, lecz z góry  na dó ł lub n a  odw rót ,  n jp rócz  tego i sk ład  zębów  
t rzonow ych  u słonia je s t .  osobliwszy. S k łada ją  się one  z w ars tw  k o 
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stnych, u lo p m y c h  rg-wnoleglecdo siebie, k tó ry c h  eliptyczna k raw ęd ź  
pow leczona  jest s z k l iw e m .  irstwy u n a w o  w y k lu t)ch  zębów  .Są 
zaw sze  liczniejsze, niż był) u w ypadłych  Jłjtak np. składaj;; ,'śi'ę k o 
le jno  pO Sobie w jednej polszczące w ystępujące z ę b y . z ą, 16 , 
2S aż d 3  27 warstwfi 'Feto w ars tw ) ™ g f ó u u e m  znam ien iem  g a tu n 
kowi! m, ksz ta ł t  bowiem ich przekroil i  jest u k aż d eg o  ^gatunku  ad- 
mierni).  Cj słonia a f r y k a ń s k i e j  na pow ierzchn i zęba staćtaj' pę^ez 
żucie p rzekró j  tych wnfstw  m a kształ t  rąb u  b a rdzo  wydlużon,ego> 
a tępe  w ierzchołk i tych r ąb ó w  leżą  ju ż  tó-j w p ro s t  naprzeciw  sobie,, 
ju ż  też Zaohódza iiieife jedne za  d ruś ie .  U słonia i n d y j s k i e j  p rzed 
stawia ten przekró j  p raw ie  ksz ta ł t  w yd łużonego  rów no legJoboku .  
'Fa rozm a ito ść :sk ła d u  trz .onow \ch  zębów  u slo,nió\v podsunę ła  Fal- 
conerowi podział ca łego rodza ju  tych zw ie rząt  na dw a podrodza- 
je, z k tó ry ch  jeden  nazw ał Lopodon  drugi zaś Fttefophus. P ie r
wszy obe jm u je  słonia s i rykańsk iego j drugi indyjskiego. .Mamut, naj
m łodszy z w ym arłych  słoniów iS le ż y  do .gatunku E u c /r jih iis , do 
s lon iów  indyjskich, w arstw ) bow iem  jego  zębów trzonow ych  są 
w p rzek ro ju  ĘhówmoleglobOtjjme, a p ró c z  tego Są one jeszcze  cień
sze i szerzej rozstaw ione niż u słonia indyjskiego, wr sk u te k  czego 
je szc ze  bardziej n iż te ostatnie różn ią  się 1.od w ars tw  słonia afry
kańsk iego .

T e n  skład z ę b ó w  trzo n o w y ch  u ła tw ia . .podz ia ł  na  g a tu n k i ,  -a 
nad to  podaje wskUzów 1 1. .co- do jakośc i  poży wdeniad tych zwierząt.

D. c. 11.

F r a i l k o !  i l l  (  F r a n c o lm m  r id j a r h ) .p t

Profesor W a c ła w  Zaw adił w  Tarnow de nadesła ł  nas tępu jący  
c iekaw y ustęp  z listu D ra  JaiiowMkirao, s ław nego, o r n i to lo g a , o lg**1 

cnie w Syryi baw ' j i tego ,'1 w k tó r y m  p rze sy łk ę  sk ó r  p rep a ro w an y c h  
dla tam ecznego  gabinetu  p rz y ro d n icz eg o  zapow iada .

Z p rze s łan y c h 'g a tu n k ó w ,p isże  Dr. Janow sk i,  f rankołm y (F r a n -  
^oUint-s$ni.h/a>i$)~< zaiste-Tsą najw ięcej za jm ujące.  M ało  rozpowsjtfl- 
chnioike ' pgj< m uzeach  eu rope jsk ich  na leżą  -'wytątfznie do fauny  aW-, 
atyekiej. D laczego zaś des Murs zamieści! je  na  końcu  swej 
Oologii brnitológ-ęe&nej, t rudno  wiedzieć. .[Dawniej l>\ły one je d y n ie

* W yraz g reck i loxosj_.2naóży! ukośny, pochyły.
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na O yprże;  dziś o nich tam nie .dychać, Ico po tw ie rdza ją  tameczni 
myśliwi, k tó rz y  zna ją  fraukoliny, odbyw ając  na nie jijolowania w Sy- 
ryi, gdzipflśię' z n a jd u ją /  ale są doSe rzadkie, o czem podczas pobytu  
m o jego  najlG yprze m ia łem  sposobihsść przekThSat:ffcię. P tak i te nie 
ż y j ą ! jak  inwfe ("grzebiące stadam i, lfccz zaw sze i waszędzłe,‘gdziei są, 
])ojedvncżo, naw et pa rkam i oprócz  |5w\ gn ieżdżen ia  s i^fspotkać ich 
nie drożna. ObyM-zaje ich zb l iżone  są dó* obyczajów baż an ta  kolchi- 
ck iego , ksz ta ł ty  i ruchy p rzepom ina ją  j a r z ą b k a ,  tylkeł sami'e4 <mosi 
ogbii dachtiw kowńti^pcdi.icsio tfy* ja k  t<*eżyuią -dropie, w K w ietn iu  
i maju o d ln w a  gody, na k tó re  w łaśc iw ym  śp iew em , majUęjym n ie 
jakie podob ieńs tw o  do śpiewu p rzep iórk i ,  tylko-jo grubs/?y'm, więcej 
p rz e b u lg h in  i chrap liw ym  nieco glosie,  za p rasz a  samicę. T a  znosi 
'<B— o jaj, k tó re  « l  ć l® h arw y  i ksz ta ł tu  podobne są do jaj naszej k u 
ropatw y ,  legz znacznie  w iększe ;  sk łada je  w d'olku w ygrzebanym  
w zacoś ladY egęslych , n iezm iern ie  ciernistych^ > a  nawmt po  zbożach  
b lisko  tak ich  zarośli.  Młodiill f rankoliny  up ierzen iem  p rzypom inają  
nieco m łodą  k u ro p a tw ę  | ź a r ą ;  puch na g lów ic je s t  u nich barwy 
blado cy t iw now ej; bardzo  w cześn ie ,  bo niniejsze od zwyczajfiego 
w rób la ,  mógą- już latać i rozbiegają się pojedynczo .

W  Ogfflności f rankoliny  trzy-mają się  wdelkich zarośli ta k  gę
stych i ciernistych w bli.,kolei u rw isk  i strumieni,  p rzenosząc  grun t 
kam ienisty  i Skaliste plask(e' w zg ó rza ,  ze pp low ania  na1 nie ifą  b a r 
dzo t ru d n e ;  biegają nieSniwrireJ chyżo  i om yla ją  wwżla w b iegu; 
z m uszone  do lotu, zrywają.S ię w pow ie trze  z szybkością  n ieopisaną 
da leko  i o d raz u  w g ó rę  tak, że r is t ra ły  najceln ie jsze m yśl iw ych  nie 
za v \szą /są  pewme, ubite zaś bardz®i rzadk|ca sp idają bliżej nad  óó  
do  ■&© k r o k ó w .  Jeżeli ubity  franko lin  up.adnie, w o w e E ie rn i s t e  za
rośla ,  to najczęściej uw aża  siq g a f za  s traconego , 'tgdyż  arii m yśliwy 
ani j e s P  wyże! nie zdoła  tam  wejśCj odzież idzie w khw alk i i szmaty  
a z r ą k  i innych części ciała 'ćfeknie k re w  od kolcowy k tó ry ch  k o ń 
ce dochodzące  do włoSlśdwafefflcieńkciSci, lecz zaw sze tw arde ,  wscho
dząc z ła tw ością głęboko- w7 I tB o ,  lamią sia i poztrscając' w} ciele, p rzy  
działaniu upa łów  sp raw ia ją  bojdanę ; zapalenia .

W r io a m  do Inuiltoliuów7. L o t  ich choć bystry, jednak  niewy- 
t r z ) in a ly ;  s p l o t u )7 p tak  leci daleko, leczT^dy®1 zapadnie ,  I f r iH  raz 
trudniej t o 1 w y sa d z ić , trzeci lub', c z w i r  ty raz  nicpodobnŚC, ratuje 
się biegiem , a jeże li  się trafi na? iniejSco‘wość d o s tę p n ą , pi‘es.gi) f e z  
w ystrza łu  -weźmie, co je d n a k  rza d k o  się przy traf ia ,  gdyż frankolin  
nie oddalając*się  zbytecznie za  że re m  .rod sw oich  botanicznyeh for
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te c ,  spłoszony! .zw ykle  do nich ucieka i tu ju ż  jest bezpię'ćzny. 
O sw oić  s i a n i e  da, wszelkie p r ó b y . okaza ły  s ię  bezsku teczne ,  r JU pi.e- 
rzen ie ,  nim nabierze  b a rw  wl iściwych, p rzechodzi rozm a ite  zmiany. 
Żywi s i |  z ia rn e m ; ja g o d am i ,  szczególn ieuzaś lubi ow ady  z rodziny  
św ic5'szcą,Ów,\ k tó re j  fc jZ nergaU m khhpająue w k ra jach  tu te js j^ch  m i
l ia rdow ych  reprezentantów,/stano,w-ia pr&wjlziwą plagę dla Wszelkiej 
rośhnności .  Mktłem dotąd. iBS -ubite f r in k ó l iu y ;  priiwic u każ d eg o  
ż o łą d e k  nape łn iony  był soożfewijśi iuświerszczami. I’tak ten, >j,al; inne 
grzebiące, lubi ta rk ic  się w p ia sku  i ;r_obi paprzyM  i. Mięso jegijnw:y- 
b o rne ,  p rzechodzi bwżfinta. Gdyby nio.,wSpoinnione focteSb ga tu n ek  
ten uległby; wyniszczeniu, §£lvz prócZi ludz; p rześladują go dteft ieżne 
p ta k i ;i n iezm iern ie  rozpow szechn iony  tu szakal odszuku je  i zjada mu 
ja ia ,  k tó rem i zasówn©! nie gardzi), lisy /;  kuny, k ilka g a tu n k ó w  dzi
kich k o tó w ,  o y w e ta , jeiż (Erivacatts/ĄCOnCąl(ni)n\ inne. W  miesiącu 
m aju  w  niezm iernie obszernych  zaroś lach  mirtoiwych nad rzekąi Cta- 
cherheUAs'S.3M)(śtarc®iytny m O uontem j ub iłem  h y e n ę ,  pray  k tó re j  zn a 
lezione sk o ru p y  /jaj f rankolina  (świadczyły, po iak w y b o rn ó m  śnias 
daniu śmierć ją  sp'«tkała.> 1

R i^ p isa łe m  się n ieco  o trankolinie, gdyz histonya tego gatun 
ku  lfrało znanegJo ■ nie dostarczawvielu szczegó łów  tyczących  się spo- 
Siobu je g o  życia i o b y c z a jó w 1.

M ożebyugabinety  p rzy ro d n icz e  k ra jo w e  choialy.-czćge nabyw ać 
z wschodniej fa-nny;za u m ia rk o w a n e  bardzo  cenyę hń^CrjB je obecn ie  
b a rd z o  d rqgo  od hand larzy ,  t. j. z drugiej i trzeciej ręki. Z p ie r
wszej ręki mogłyby- Otrzymysyać najtaniej wiele takich p rzedm io tów , 
k tó ry ch  im b rak .  R a cz ,  .ęzcigodny Pfbu e 1’ro fe so rze ,  p rzy ją ć  po
ś red n ic tw o '1! w yrozum ieć  sp raw ę ;  poczciwą jest rzeczą  ten żftróbtłk 
dać z iom kow i,  któiry beż w ątp ien ia  poś ta ra  się więcej liczy iu t-na  wet 
n ad  żądanie.

Przyczynki do psychologii zwierząt.
P rzy ro d a  l“ cffiy bolesne S n y  d n śk y ; całek  zfipominafeo n i-  

dssaeb1 życia ludzkiego i o nędzn ikach  na g ru b e  rozm iary , bo 
zaji.nują: go wwższe .ponad  to  d2ie|p  .Stwórcy..*

.1. (ii o rd (tu, T u ry s ta  z  m usu . 1. 138.

k re iw  it™ właściciel M asśów burgu  w i i randenburg ii ,  kupii w r. 
18^)7 p a rę  sześc iom ies ięcznych  gniadych klaczek . W  p ierw szym  r o 

1 P o r. B re h m , I l lu s t r i r te s  T b ie r le b e n . 4, 403.
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k u  nie w ypuszcza!  irh h a  pas tw isko , lecz teodziennięJ bez w zględu 
p o w ie t r z e ' ‘Wtllno im było  pobicgau p rzez  .pewien czas po obszer 

n y m  dziedzińcu w ysad z an y m  w yśok iem i lipami. Po obu  s tronach  po 
d w ó rz a  byl\N mui-oWaine budki dla p só w  o toczone  najs ta rszem i i naj- 
cienistśłbemi drzewam i.  '"©ftiedwie były m ieszkaniem  dw óch  pięknych, 
silnych p’sów , k tó r e  p i lnow a ły  póclwórztt. Z począ tku ,  gdy dla źre- 
iiśjt je szcze  w szystką*było olifeein, t rw o ż l iw e  z w y trzeszczonem i oczy
m a i rozw ar tem i nozd rzam i obchodziły  zw olna  dziedzin.cc dlai>zą- 
poznan iab  się z b tocżen .em  R w o je m .  Przy  na jm nw jszym  szeleście 
u m y k a ły  na  b o k  lub 'Shroniły się do stajni. A to l.  j u ż  po k ilku  dniach 
oswoiły  się dosta tecznie z miejscem p rze ch ad z ek  swoich, z psami i 
d rzew am i.  N ap rzód  zabra ł  się do lip. Z apach  i ig ę s te  liwies drzew  
p rz .n ęc t i ły  źrebiętgP do s ie b ie ,  k tó re  te ż ,  o ile d lugiemi szujami 
sw ojem i rnógly sięgać, ż r \  wały ligcio i fgjakizkd, tak  że sięJzdawało, 
jakoby  drz-ew-a n ó ż )c a i iu  p^rodnićzein i były obcięte. Psy uwi. ' K a 

lie łańcuchach  z p o cz ą tk u  W łrcZaniem objawiały niezadowolenie 
swoje-; lecz nie m ając  co pożajzdroście źreląii tom tego pożywienia , 
u s p o k o i ł y ' sJię n a k o m e c  ’i pozw alały  im ogryżttc drzewa. Objad łszy  
w szystk ie  liśide,1 do k tó ry ch  nY®gly się dostać fi poczęły  bglądae się 
za czem innem  i dosta ły Si i cl o w iaderka,  w  k tó re m  je d en  z psów  
m.ew ,1 jadło swoje. T e m u  zdaw ał się ża r t  za da leko  posunię tym ; 
b ron ił  w ięc  własności swej w ściek łem  ujtłSlaniem. P rzes traszone  
źrebięta>f©ddalily się Sz\ bkoT S IcT po  niejakim ju ż . 'c z a ‘sie r e g u la r n e  
wracały do w iade rka .  ]ednS§?5 dn ia  urw ał się łańcuch  p su ,  k tó ry  
skocze wszy do jedne'|% źrebięcia, ukąsił  je  w nos. W łaśc ic ie l ź r e 
biąt bojąc BfgRafriy przy  pow to rzO ńem  spo tkan iu  -się tak ie iw -z  psami 
nie cwdarżydo się j a k :e nieszczęście!; kazał ź re b ię ta  dopó ty  za trzy 
m ać w Stajni, dopók i psy n i e ‘z jedzą sw ego  p o ż \  wieniai-' W s ż a k ż e  
przezoniSścófti’' okaza ła  się tf fc sku teczną  . a lbow iem  sk o ro  tylko- wy- 
puszczbho  źrebięta,’ zarazMzwracały się k u 1 w iaderku za e ię t ig a  p rze 
c iw n ik a  swdgo, uk ąszo n e  źrebifH-atoli nie Ś-żło p rzo d e m  do psa, lecz 
bijąc t ) ln em i n o g a m i,  za t rzy m y w a lo ’-'go w budzie dopóty , dopók i 
drugie nie' 'wylizało resżtłr piS&ywienia pozos ta łego  w w ia d e r k u , po- 
czem  udaw a ło  się do drugiego psa. i en był lagodni'ejsz\ m ; więc 
nrijs[l$kojnićj odstępTfwał źrebięciu części swej ifywności, k tó rą  w re-  

H&oie spólnie  zjadano. Ośmioleti i synek  [jpĄKreiwitza, sk o ro  ty lko  
ro zp o c zę ła  'siłę8 \&i!lka poprzedn io  lap isam i,  p rzybyw ał z batem . 1’ieS 
chow ał s i ę 'w te d y  do budy, a'Yźrebięta um yka ły .  L ec z  źreb ię  u k ą 
szone w nos  zapam ię ta ło  sobieMnłodógo b o h a te ra  z ba tem , bo sk o ro
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a a  bez ba ta /  ty lko  z k s ią ż k a m i pX>d p achą  wijąca! ze s z k o l ą  potjj- 
żywsz^ii uszy po .:sob ie ,  uderzało  na  m ego  i jedyn ie  pods tępem  lub 
z p o m o c ą  innych m óg ł sjd ch ło p ak  dostać do dpm u. [Czasem udało, 
sip źrebięciu napaść  w; o g r o d z ię l lu b  stajni i tam  p rzy trzy m ało  
o a  dopótyrf dopóki tenże  krzy.kipoi nie zwrócił uwagi rob o tn ik ó w , 
k tó rz y  przychodzili  uwolnićsgo. D la  czw orga m ło d s z e g o  rodzeńs tw a  
onegoi rozpustn ika  batcjżnikh źreb ię ta  okazyw ały  s ię  przy jaznym i i 
łagodnem i.  Następującej wiosny zapraw  adzono  je  do poblisk iego  f o l■ 
w ark u .  jedneg-o dnia odwiedził je  p. Kr. z dziećmi. .Natychmiast 
w znow iła  się daw na w alka ,  źrób  ki Z r e s z t ą  b a rd z o  p o tu ln e  uderzy ły  
w zatrw^a,ją,ijyi\sposób na na js ta rszego  chłopca, a że n ie miał przy 
sobie ani bata  ani kija, musiał uciekać. Ź rebię ta  pa t rza ły  jakiś czas 
ż  podniesionem i bglowa.mi za uc ieka jącym  v ro g iem ,  nąkonies. z a d o 
w olone  zw yc ięz tw em , poskubu jąc  traw ę w róc iły ,• ci(3|reszty ro d ź m y  
Gdy p,® d łuższym  pobyCi.e na fo lw arku  w róc i ły  do stajni,  daw ne 
przyzwYCzajcuie o b u d z i ło  się w m cii na  i ^ o w o .  Szukały  znow u wia
d e re k  ps.ich i j a k  p rzed tem  za trzy m y w a ły  psy w budzie zbliżaniem 
się do liich tv!em  i w ierzganiem  tylne.rpi ilogfmu. A nawefljgdy po 
.ązterech kitach zostały zap rzężone ,  naw'yknienie to im pozostało .- j§dy  
k tó re  z nich przjo  zaprzęganiu  lub w yprzęgan iu  m ogło  się w y m k n ąć ,  
u d aw a ło  się za raz  do psów.

Inne ciekavve spósfrzeżenie zroli ione także  w M assow burgu  jest 
nąs tępujące i Pew nego  cza^ńrznajupw ano ,tąm ę-pdaefi w k u rn ik u  pięć 
dę\i sześciu jaj w y p ró ż n io n y c h  u pomĄcą m a łeg o  otw,órku z rob io 
nego  w skorupce .  Nikt iwa po.t.ral" sobie w ytlonjaczyć tegcjNgiekap 
wago), z jaw iska; postanowionej, więc cżfitQjvać na sp raw cę  taj psoty, 
k tó re g o  nie było  m ożna  dom yśleć  się. P o  n iedługim czasie p r z e k o 
nano  się, ze  t« |by .ł  pies j iokójowy p. Kr.^ za^taą®/gX> bo w iem  w k u r 
n iku  wyu'iąguiętegn na podłodze i w' łapkg m  jirzedn.cli j jggniające-  
go rjęńeffeOstr,m zębem  "O tyle j e  o tw orzy ł,  że mógł z niego wyBBać 
biad. o i lż ó ł te k ,  sk o ru p k ę  zaś zostawiał n ienaruszoną ,  w m niem aniu ,  
że m a ły  o tw ó r  nie zekadzi k radz ieży .

• w jpkladniczki (jtiólcn • c ą ^ ó ^ f.żyjape w nyśjrzu za g rzeb u ją .s ię  gpd- 
czas odpływ u g lę b o k ó /w  piasek. A b y  je ,f zwabić na., pow ierzchn ię  
w ody , wrżwŁfai rybacy w k ażd a  j a p jk ę ,  gdzie  siedzimOkładnięzka 
noż:,ejii^t>,v,troęhę goli. W f ś k u tc k  tego widzieć m ożiiŁ  po chwili po- 
w stający ruch  w piasku i za raz  jirawie d o , [©ło.ww ciała ze swrych 
k ry jó w e k  w y s t a j ą c  małż©, któjfp rybacy  zręczpie wyciągają i tym 
sposobem  łowną. Gdy zaś rybak  niezręcznie uchwyci ow e zw ierzą tka ,
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tak że  mu .się wyśliźnie i na p o w r ó t  się skryje, to  ju ż  więcej nie 
wyplzie, chociażby1 nie wiedzieć ile le l i  nasypandkm f

Tszczkj więcej uwagi g o d n em  w tym wzglądzie je s t  g r a t r z e *  
m i i e  TBotasfegp, k tó ry  widział w a lkę  międzyi hom arem i:f i  ostrygą.  
H o m a r ,  r a k  m orsk i,  ‘żyfe j a k  wiadomo;,j po na jw iększej części mię- 
d zakam i,  kjfó ?&•-''w ydosta je  z ichr sk o ru p  zn poitióęa .swych nożyc. 
O tó ż  Bóhise w idzia ł,  jak  h o m a r  usiłował chwyort nożycam i o s try 
g ę ,  ilekroć t a . r p z w a r ła  swe sk o ru p y ;  ale ta odgadująa  -niebezpie
czeństw o, zawaMe wcześnie za w ar ła  sko,rupy. P‘ć) k i lk u k ro tn y c h  u d a 
rem n i óiPj cli p róbach  ujął hoi-uąr nożycam i k a m y k ,1 i {gdy ostryga 
o tw orzy ła  słćorupł^,- . 1‘ózył '•<*&' })'ómiędzy mkmaipy, w ;s k u te k B z e g b  
óstjrjjga zawrżńe* sw ego d o m k u  nici• ' ln eg t^ i  a te ra z  h o m a r  nrćfg]' ji| 
\v \g o d n ie  wydostać i spożyć. T o  sam o c-Zynią ni ilpy czychającę*na 
ostrygi. W k ła d a ją  orfę także  kam ień  pom iędzy  s k o r u p y , ’gd\ je ot woj- 
rzy  ostl>ygav-

b w ie rk  p rześ ladow any  k ry je  się do dżiury ,  s k ą d .p o  chwili zno 
w u  w ychodz i;  ale gdy się drągi j rab  n a p a d a ,  chowa się znowną 
i już dluż&j w swej k ry jó w ce  pozostaje.

P rz e p ió rk i  nic dadzą się fea pftOTMScijj: p iszsza lk i więcej zwabić, 
sk ó ro  t \ l k o  jej ^ o ś .  zd rad liw y pejZnają.

(ito  psztjzdłom ińn©l o w a d y , np. osa lub trupia! g łów ka,  miód 
k ra d n ą / - ' tb  rofeią gjjweiku ]>'rzed o tw o rem  zaporę.; aby tym  ulrapieżr 
cot-n wnijście tym sposobem  un iem ożliw ić’-.

D arw in  widział h lo n k ó w k ę ,  mistpoznika p o d r ó ż n ik a ,  chcącą
ująć m u c h ę ,  a gd\ ta trzepocąc  skrzy ( le lk am i, lot nas teczn ika
w s trz y n n  w ałą; o-bgr\znał jej sk rzyd ła  i po rw a ł ofiarę izfeySatią ■?!;¥> 

Podobny w y p a d e k  widział C o s s i g n y j a k  szezerklinaljeiągnęła 
d la  dziurki nifezywego k a ra k o n a ,  k tó ry  atoli dla większej swoi obję
tości nie m ó g ł  się tam zmieścić. Po kilku  u d a re m n io n y c h  próbach  
p oodgryza ła  sZeztrk lina  k a ra k o n o w i  nogi. i pokry w y skrzydeł i w ten 
sp osób  wciągnęła go w dziurkę.

l )uges  uw aża ł  p a ją k a ,  który? chwycił p sż /z o tę  za k a rk .  Por 
n iew aż jisżczola nogi n r a ła  w o ln e ,  więe <ciągła przyczep ionego  pa-
j-ąka z t fB j j ią .  W ted y  ]iająk spuści! pszczołę irafc iri-teo pa jęc ze j ,  tak
że ta w~ pow ietrzu  uwisła. / ,av ,ieszoną pszczołę t rzym ał pająk  póty , 
p ó k i  jad  pa jąka  w puszczany w ranę  n ie zabił j e j ,  po tem  dop ie ro  
n ie ży w ą  w ciągnął do swej z a s a d z k i \

1 GEen, I l is t.  nat. 1*06. 5/1195. 2 K irby, -Kntoiftol. kI  7)77. 3 Zoonomia
1, 183. 4 Ićirby 2, 584. 5 B urdach  1, 243.
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W  borach , gdzie często odbyw ają  się polowaniami staje się, dzi
czyzna gStróżniejszą. Stanę; p tak ,,  ró w n ie ż  stare lis* nie dają się tak  
p r ę d k o  złowićtljak młode.

Rodziwienia igódndm  u zw ie rzą t  j e s t  p o jm o w a n ie  różnicy m ię
dzy p rzyczyna a s k u tk ie m  pn&ez doświadczenie. Burdach w spom ina  

‘•6 m ałym  p iesku , k tóry  nie lu b i  gi/ania na  skiiśypcach. G dy jpew ne-  
fgoi razu f t jp a jąo t  w dom u  położy ł sk rzypcę  ze sm y k iem  n a  ^jtple, 

pies, k tó r e m u  za wiele ju ż  bv ło  tego  gnania, skoczył,  ściągnął smy- 
czek  ze stołu i za n ió s ł /g o  po.d łó ż k o .

P er thy ,  opow iada ,  co .następuje. P ew na dziewczyna m ia ła  co
dz iennie  myc p ie ska  swej pai.i i robiła  to regularnie . Gdy ow a  
dziew ogyna stała się' so m n a n ib u h z m a ty c z n ą , b ra ła  się <jo,/mycia psa 
i w nocy. P ies ,  k tó re m u  się uprz.yki;zydy kąp ie le  n o c n e ^  skoczy ł 
pe\vne-S)S/razu do p o k o ju  swej pani i drapał się do ł.óżkiy, d opók i  
pani nie zbudził i nie źsiprowadzii jej do kuchni, aby tak  dziewczy 
nęi ch odząsą  j a k  też naczyn ie  z w odą  przygotow aną do kąpieli zo 
b a c z y ł a 1.

' *Przed kilku  laty, opow iada LajWttyjekH chw yta ł  w yżeł jed n eg o  
z m oich  przyjaciół podozaS polowanka na je d n y m  z najw iększych  sta
w ów w g ó rn e j 'S z w a b i i  kaężki i przynosił  je  panu sw em u zw ykle  
ayw e i całe. Raz chw ycił m ło d z iu tk ą  krzyżćnvfcęj,. k tó r a  zaledwie 
ośm  dni m ieć  m ogła . P rzyjasiel mój w łożył ją  do to rby  myśliwskiej ,  
aby ją  w d o m u  wtófchow^ć. Tutaj w sadził  ją do kurmka., z k tó reg o  
je d n a k  kacze w ylaz ło  i po po d w ó rz u  sobie chodziło. Na n ie szczę
ście spostrzegł! ją  k o t  siedzący na dachu  w o z o w n i ,  ze sk o czy ł ,  po 
rw a ł  kaazę1 i m im ’®- jego. k rz y ł  u un ió s ł  na b liską  szopę, aby j.e tam  
zjeść. K rz y k  jętfczęciaeusłyszał wyżeł.  J ak  s trza ła  p rzypad ł  na dzie
dz in iec ,  przeskoczy! p rzez  w ysok i p ło t ,  dopad ł ko ta  dopie ro  
przybyłegfcwna szopę i u c lw y c iw sz y  « q za k a rk ,  tak  jjó tężnie n im  po- 
sa tm o ta ł ,  że puścił łup, aby się uwolnić od gbu ra tow ego  psa. T e n  
puściwszy wreszc ie  złodzieja,- w zią ł kaczę  i odtjiópł panuw Seena ' ta 
p o w tó rzy ła  się w kilkji dni późiTiej jeszcze raz.

W  m ajętności m ego  przy jaeie la r  JE  »i Bredzie (w pó łnocnej 
B rabancyi),  -'©powiada H. S chach t w czasopiśmie n iem ieck iem  : D er  
sęologisthe. G artęn  ( 1 8 7 3 , 3 1 5 ), p o z w o lo n o -p rz e d  kilku la tm i k r u 
k o m  (Co>iMmKormie) .'^Biezdzić się sw obodnie  po, d rzew ach  na p o 
d w ó rz u  i w  ogrodzie . K ruk i  i w rób le  p rzechadzały  się k u  m e m u

1 P e rth y , 0  duślfcy zw ierzęcej 430, 1 B uch de r AVelt. 1852. IGO.
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zadziwie.niu spokojnie między t 'gołę®rai, kurami i kuczkami. Lec'z 
"nd "kilku lat chciw drobiu nic wiódł siej.' gdyż często ^esto-ginęły
II i e ę> s t G e  ż e m e  k u r c z ę ta  i k a c z ę ta .  P o d e j r z y  waiiC) w id c  k o t y ,  k u n y  

i l a s ® .  \ le , .  w k r ó t c e  p o k a z a ło  sitjjj J e / te m i  s z k o d n ik a m i  b v ly  k r u k i .  

(O tóż jfiln g fjM  d n ia  p r z e c h a d z a ł  s ig  k r u k  n a d  s t a w e m ,  ' p o 1 k tó r y m

III \ wala k ac zk a  =z m lodenn ,  czychajac} na nic. I Vz\ i iciel mój pT-ze- 
strzeżjofiy chwycił za bróh i .-drżeli I .-z o k n a  do k ruka. ,  k tó ry  pąćjł 
ugód^óm  strzałem . S iarę k aczką  w idząc , ,  że jej w K g  leży na zie
mi, .-.piesz) z g f o ś m m  w iza sk ic m  na b rzeg  s tawu, mtżypada dó n i e -  

g.st i źijdaje mu tak silne uderzen ia  d z i ó b e m , żeby go z p e w n o 
ścią b \ l a  dobiła, g d \b y  str/.al nic byi d o s t a t f s z m .

I ćozrmpitośoi.

T łu c z e n i e  .1 m l i  i u. W Xiejncz§ch rolnictwo, leśnictwo, chów by- 
ill i i drobin zostają na daleko' wyź&żym stopniu inloskonlalenia niż u nas. 
Minio to tao do tuczenia, drobili i korzyści stąd EjŁiągniętyih Kienicy za- 
zdrośnem okiem spoglądają na Prancyą. Myśmy w tym względzie szeSę- 
sliwSi: my niktinm nie izilrościmy nauki i postępu, owszśm clięthie po- 
zwalatn^jljjrżeby cudzoziemcy Rurowi? płody ziemi nilszćfjw własnym kraju 
naszym fabnłtfżriiii przerabiali i w yrO b^w ojo  do swojej oćf^lą jf  ojfczyzny. 
J a k  Mojżesz zobaczywszy żydka nfjjszego, na pierwsze wyjjrze.nickpoznałb^. 
w nim oieodrodzcirięgo potomka oifyoli liietdilajów, i w j f f f l , nie z n a ^ j i^ w a -  
sn knrbohi&ujóu i i ymwpodoOiiych środków desjnii.laa jnych , dla zapobie

żen ia  chcilerże, na puszczy, knzal mieć przy sotiiu łopaty do pewnego 
użytku, tak i S Ł ę jw y  Piast, {zottegzyw^y nasze gospodarstwo wiejskie, 
nie miałby potrzeby udania się pierwej do Żabikowa, Tarandu , Marya- 
brunu, TdnblŚ,iV na w er, łub ( zernichtiwa ,,''gdyby mu przcszlb^objąd^ w za 
rząd jakii^•g!6§pdćlarstw6 wiejskie y drogiej ojczyźnie naszej. Wyśtłir- 

. -'c^yljdiy 11111 zawsze jeszcze wiadomości, z .jakienii przód tr$i'ąy|pih bit po
żegnał zieinię, a wystarczyłyby* inn liajinnińj josztze*. iia^polowę "iSgo 
czadiu j'evżeii z ■«} rączilścią', tym zasileni, jak dotąd, krząt'j&Pjf$ bo
dziemy o ]lollniesienie oświaiy u nas. Więc też pustym parsknąłem śiyie- 
cliem, gdym w 40 numerze warszawskiej 1’rzyi'ody i .Przemyślu nąjs tr .  477 
wyczytał. „wfgj w by itf1 ich ŚJikola® anisfryj&kioh wykład ii$ifc przy
rodniczych jnći nainżyi is uwzględniony i z nadzwyczajną idaraniiTteoftfi pro
w ad z o n y .  Jeżeli autor sprawozdań, o wystawie wiedeńskiej w poinienionym 
tygodniku do. szkól anstryjaoMrłi liazy, .także galicyjskie, to ich albo nię 
zna allio kłamie dna urząd. 'Hie pojmuję, jak  można wykład nauk przy
rodniczych z nadzwyczajną, pi w a d z ić  pff,araniiością w z a k t i d ^ Ł  n i e 1 po
siadającym'-ani jednej roślinki .' juii jedii,%o zwierzęcia k¥^ową|o>,- albo 
wcale ‘ żadnego, albo ktfcrego zbiory, jeżeli !;fąkili sSfo podobniej^e są^do
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żydow sldćj ru p iec ia rn i n a s ta iH m ę , n iż doTaaljinetii naukow ego? A  takich  
szkóly średn ich , t. y  g im nazyalnych i rea lnych , z pi zaproszeniem  sp raw o
zdaw cy do w^rszaw iskiej frzyroćly  i Pizem ya-łu, mamy dzięki bardzo  wielu 
okidlczńpftdom składając,ymlij^jj na, to, m ianowicie panom priif&ojfom i dy
rek to rom  i jft^Ceo komuś inneifm, w G alicy! wię.ećj niż jednę.

W szak-że i’n.ie,Sp tern m ie liśm y  podać w iailom ość.hbD  to  u n ś l  k a ż d y  
wie*, le^z-io tu cz en iu  d ro b iu  w e iF ra n e y i. O t(A  u ż y w a ją  tam  na  to n  cel 
p raw n a  w y łą cz n ie  Muczonouw prtfsa , K tóre  d o d aw szy  iMeco m ą k i  z p ro sa  
lub  jęc zm ien n e j i w ody, Z a ra b ia ją  n a  c ia s to  i O k ra sza ją  jw trm lu j  m a
s ła ;  z a  napó j s łu ż y  k w aśn e  m leko  cu k rem  nieco p rz y p ra w io n e . P ro so  da, 
si41 d obrze  z a s tą p ić , g ru b o  Z m eltym  jęczm ien iem  <{Śkf tu czą  o w sem : do 
pifiM*: d o ^ a j ^ c z y s t i j  wody (u  n a s  z w y k łe ^ g n o jó w k s '•„I jftk  W ogóle  w s z y 
s te k  d ró b ) ;  w B fiŁ nięzephj, u n a sz y ch  Ż y d ó w  i }>o dw orach  n a sz y ch  uży- 
w an eg o V b ad z iew an ia  ich  k lu sk a m i n ie  z n a ją  w s ^ H i u ® .  Z a  napój- ź lu ż y  
tak£sd tp łodk ie ,sjH ik rtm i p rz y p ra w ia n e  m leko  n iero jjpuszczone. S k u tk ie m  t a 
k ieg o  ż y w ien ia  d ró b  t iu ^ y  siry n ad zw y cza j , p y b k o  i d o b rze , m ięśD ftStaje 
się  k ru c h e jn , i  b a rd zo  sinacznem . T łu sz c z  z  ta k ie g o  d ro b iu  je s t
takż .e  b ia lu tk i,  ę liez liczo jte  m nóstw o  ta k  tu cżo n y ch  k u r  id z i tB z  P ra n c y i 
dQ t ^ n g l i i .  O.

w *Śty$,g d S n k ra ja  ( M a jk f iH M e id n a )  i l .f jsn ą  ( M .  M - h im h tu j .  Kpo- 
s ib  życia , f t^ ą B p k ł  i zw yczaje nmlyph ssaków , ppjjęjjewszystkićiu g ryza- 

;czy, są  najrii nuilo zn an e , g d y ż  w iększa ich część unika św ia tła
dziępnego*i flppiero wieczorem wychodki z sw.yęb kryjów.ek i ig raszce  sio 
oddaje. WprawĆEie m ysz dolmiwa niSSjest zw ierzątk iem  lubiąccan w y łą 
cznie (dpmnnś^j'“okazuje jednak  Wsiąp^orem w iększą żywość i ruchliw ość 
n iż w dzień.

śfe moim po.koju, opowiada IB. JTarwick ^ .czasopraip ie  nipmi,;ckióm : 
D e r  g o o lo y is c lw  ( fu r t e n  JL&Ż.A. 17gSt siedząc. spokojniej] rzy  robocie, m ia- 
•tpm^sp.osąbno^ć p rzy p a try w ać  się. często zabawom  tych powabu urn i bo- 
jjftżdiwycti zwi^r^ąt.ijk. ą\by  je , dłużej ,p rzy  sobie m ieć,,-łypałem  im na  z ie
mię o k riS h m y  ch ltjia . W tłely z ja w ia ło s i# , rog-nlarnio k ilk a  myązy. N a j
m niejszy t£ z ą ia |t, sp laszal j e : lecz w kró tce  w racały  i ,poczynały znowu 
z ^ ijsa ć  podrobiony clileli. Z s^pokpiw szy g łó d , jedne siadały  na ty lnych 
nóżkach  i m yły się po pysztoku  i gjow igfjprzednióm i, p a p k a m i; inną od- 
byw ały jgyn .ityyy ; ścigu-ne zw ierzę jg tariilo  ^ • u m k n ą ć  do kry jów ki jak ie j, 
w^żwstkde,. inne tu ż  za  niem i za opieipin dalej ig ra ły . Z ajm ujący  to 
był widok.

M ó w ią , że  m y szy  śp ie w a ją ; Pbw im i S n  wT p o b liżu  M, u trz y m y w a ł, 
że  pciśim la m yszy  śp iew a jące , i w ifjłau i tćm  m ów ił, fto ap iek aw jo n y  ftdw ie- 
dz iłem  Lgo ; cjiow ^ł j)n w tfzyuzE riŁ taŁ <  i ł^ijkjtttnw B w  wr p junknkm óm  m iej- 

rs c n ( je^ lynjgjjdlitiegO , a^jr^ sjy ^zeć  ich  £fijfiw\ .la  je d n a k  n ic  dośw uu łczy - 
loin, ,tcg'0 . j i

P o d łu g  spdsti;ż»^Qń, ja k ie  w ty m  w zględzie, r o b i łe m , n ie j  nn łeży j,od 
m aw iać  'g josu  nHfezy. K a ż d y  zap ew n ie  z c zy te ln ik ó w  z a u w a ż y ł, że  m yszy 
jgam jącp \v k ry jó w k a c h  sw ych  dość g ło śn o  p isz cz ą . P rg tó tra sZ fln e  zw ierzę  
w y daję , tafc5jg|.glps. G lcflj nfcfszy m óżfią, uslyisżeć n le ty lk o  podczas ich  i g r a 



181

sz ek . ale także w innych chwilach. Lubią, orfo' bardzo często szczebiotać. 
Słyszałem często to ich skczebiotaliio h za obiciami mego pokoiku; było- 
to już to siiniejsże, już też słabsze świegotanie, trwająca* czasem dcMć 
dlugojUTo ich«śzczebiotania-idalo może powód do twierdzenia, że myszy 
śpiewają. |

raz w obcem pomieszkaniu, usłyszałem szczebiotanie myszy. 
Począłem ieli szukać i znalazłem je w szafie.: Otworzyłem ostrożnie drzwi 
i odsunąłem stare  książki i papiery tamże znajdujące się. W  t’#m nie
spodziani!.' wyŚMpzyla i nmknęlajfg moich r a t  piękna mysz. Szukając da- 
ińj, znalazłem gniazdko z mlodtuiii jeszcze nagiemi i1' ślepemu Była to 
więc m atka,  która możeKłięsząe się swojemi mlodemi. szczebiotała.

Badanie sposobu życia myszy dompwćj nfe> jest tak utrudnionem 
jak  mygzy leśnej;, zwanej także w y  t o k o w ą  od zwyczaju gromadzenia 
na zimę zapasów. "Ma ona spód ciała biały wyr'ażniĄ odgraniczony od 
wierzchu jasno-brunatnego. póejsćin łatwo można ją  odr<5żni£fod domowej. 
(Sjffagiijg-ódną ij&H także następująca wlpeiwcjSĆ, któija stanowi cechę cha 
raktęrysty-Gzną myszy leśnój. ( lalka oczna występuje u p,iej bardzo wy
bitnie z jamy ocznej i ńiidaje tizyonomii myszy ipjśnej pewnego,'vłitij* wła
ściwego wyrazu. Nie widziąwszy myszy jłłtśiićj żyw ej. nie. można powziąć 
dobrego wyobrażenia o*1$m wybitnein wystąpieniu gałki ocznej z oczodołu. 
Wypchano okazy w muzeach okazują rzadko kiedy-$£ cechę,-fi winna, temu 
niaćwiądomość wypychąoz-y. ,

Mysz leśna jest zwi&rżąciem lięięriem. przebywającfrn w lesią] w k rza
kami rzadko kiedy pojawia się na otwartem ]$lu, w zimie jednak zbliża 
Siąi do wiejskich zamią,szkań i kryje, się po strychach i szopach. P rzeto  
niemożelmćm jes.t przypatrzyć się tego zwierzątka na wolności. P o
stanowiłem wię<5ęschwyrić kilka.gywY^in. Tak też zrobiłnift.' Myszy schwy
cone w zastawioną w ro£lini;u’ni paść umiejeiłem w przygotowanój do te 
go skrzyni, wewnątrz bl&ahą fiobrze obitój. Z przodu skrzyni w kierunku 
ukośnym było okienko zasżkione. tak żg dogodnie można bjdo widzieć 
JEM wnętrze. Wewnątrz skrzyni ninio-ścilem kawaLk klocka drewnianego 
i rozesłałem na (lnie dużo melin. Sko.rimj»je tylko wpuścił górnym otwo
rem dó skrzyni, natychmiast usiłowały wydobyć ̂ i ę  z niej. Dobywały się 
do okna, bo myślały; że, tę:dy wyEmje, p iibszukaty Wszystkie kąty, ale 
napróżno. Spostrzegłszy klooek a w nim wydrążenie , powskakiwaly tamże 
jedna za drugą i tak  ukrylwjjsię przed niemi oeźymSlua dłuższy czas; 
ale mimo to mogłem je widzieć w tej to kryjówce." Na drugi dzień spały 
spokojnie'-w ciepłem leżysku z mcliu. Byłbym długo musiał czekać, nim- 
by gdę były odważyły wyjść." z kryjówki w jasnH dzień ; gwałtowne i nagle 
przerwanie icli spoćzyntn wypędzało jo wprawdzie z kryjówki, nie mogło ich 

^jednak zachęcić do igrania, bo spłoszone pobiegawszy1'trochę tam i sam, 
kryły ś?ę do swej wjfcgoiinśj nory. Widocznie imikalyłśw iatla  dziennego, 
a nawet łagodna ciepłota otoegfenift nie wywabiitła ich na źewnątrz. B y 
łem więc zmuszoiy przypatrywać się im wieczór. Z  zmierech&m wyszła 
jedna albo druga z kryjówki, a gdy noc zapadła, wiSoI*'»ycie rozpoczynało 
się w skrzyni, ale? nie było możniU* widzieć, co-: one właściwie robią. Zbli-
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.ży łem  s ie . w ięę - z l a t a r k ą  do M y szy  • n ic  n ttiekaW , le sz  z w ie lk iem
podziw ieftim n sp o g lą d a ły  n a  ranie. P oczem  d a łe j.rso b ie  ig ra ły .  . lo d u a -u ja 
d ła  soJucH na g m lą z ee , SpierająC-psi®- na';: t y 111 \ cli n ó ż k a c h , a  p rz td n it  mi 
m yjąc  się  po p y szczk u  i po gdo.wio. a  p ię k n e , żyw e oczka  z d a w a ły  s ię , 
że  w y p ad n ą  -z ja m y  ó o /n ó j . t a k  w y b itn ie  n ap rzó d  w y s tę p o w a ł} . J e d n a  
p a r a  zno w u  iś ą lg a la  s i ę ,  p iszcząc  w sposób p r z e r y w a n y : in n e  z b ie ra ły  na. 
dn ifiB leżiye  p o ż \ w ionie. T a k '-ż y je  ten  wesoły n a ro d ek . N ie  okazyw  u ly  sio 
one w cale  trw o ż liw em i i n ie p rz e ry w a ły  g ie r  sw oicłi, gdym  z p rz y ja c ió ł
mi i zn a jo m y m i p rz y p a try w a ł się w ieczorem  ir li • i jg m z k o m . przyczóm  nie 
obeszło  się  czysto  bez g ło śn y c h  śm iechów . M iM y H ę  z re s z tą  ilo lirzo , bo 
ió tr poży wienie, sk ła d a ło  się  « im ię s a ;  dzień  p rz e sy p ia ły  we nu lin, w ieczo
rem  w s ta w a ły  i ro z p o cz y n a ły  noche' S a rn in a .

C zęsto  w p u szcza łem  d n Ł sk rz y n i m ysz dom ow ą. S k o ro  ty lk o  leśno  
j ą  z o b a c z y ły , p o w s ta ł ftflt.vo.m p m . rucłf," między' f tio in i, n aw et we dn ie. 
W sz y s tk ie  ją. ścigały  . a ż  biedna, u k ry ła  się  w g firny iu  rn g n  sk rz y n i p rzed  
p rz e ś la d o w a n ie m ''ta m ty c h . D w a a lB b ^ trz y  duł z d o ła ła  u ch ron ię  s ię  p rzód  

m jjpadam i n iy sźy  le ś n y c h :  ale. w końcu m usiała: u led z  ich zębom . Z n a la 
z łem  ibowiem  ty lk o  S z c z ą tk i  z n ie j. 1 (bwdflzi to  z a ja d le j n io p rty ,ja ź n i, liii 
n a w e t w b.jń-yjna zabój m ięd zy  t.emi dwofrfk g a tu n k a m i m y szy . M ysz R »  
mowac o d g ry w a  Jiiiejsptiiiii b ie rn ą  roby szczura, ■■maiiaS B w Jg j^ ' r ifffU aH w y 
p ie ra n eg o  feewskłpl p rzez  " z c z u r a  rmMj*(l‘fi|l7)M ' (locv-in<tmt&J. W  w ie lk ich  
m ia s ta c h . w k tó ry c h  b ra k  ogrodów  i ofl k tó ry c h  ł ą k i , pola, i l a ty  ’’ii\ 

-doŚÓ óildaltm e, u trzy m u je  Się. mytśż d o b o w a ,, uieZa,CZóp.ioliiii, Ód m yszy lośnćj. 
In a c z e j  d z ie je  się. po w siach  i m ia s te ś ż k a e h ; tu ta j  m ysź tłombwf) śc ig a  
i wytępiał 'je j k re w n ia k  m ysz  leśn a . M io tełko  w k la tc e  alo  i na w olności 
u le g a 1 ln jofe ''dom ow a leśn e j m y tż y . S tw ie rd z a ją  to nnstępu jącIW przyk lady ', 
p.odane p rż e z  .1. E iic h e ra  w pow yżej w ym ionionem  e za k o p iśn fie : f h r  goof. 
CrCirtei/ ( I j S j o j ,  3 1 1 ) .

D o  w ie lk ie j m u ro w an ej,.-k o m ó rk i w p u ściłem  k ilk a  m yszy  leśn y ch . 
P o  k i lk u 1 (godzinach z a ję ły  one p u d e łk a  z c y g a r  s ianem  napełnione., k tó re  
s łu ż y ły  im  z a  ło ż y sk a . G dym  w k ilk a  dn i późn iej w p uścił do n ich  c z te ry  

Yaifc- w ięk sźą t.litfzb ę  mySzA' dom ow ych i g d y  i ono c h c ia ły  z a jąć ' owe p u 
d e lk a , w szczę ta  p n ę  m ięd zy  n iem i w a lk a  n a  zabó j. I ’o u p ły w ie  8  dn i n ie 
pozgStftla  a n i .jedńu lbysz  dom ow a p rz y  żyo in . P o g ro z i (Jhe p o m arły .

W  m aję tn o śc i ojca. m ego nie. lw io  w jflgtiitnich la ta c h  an i je d n e j m y 
szy  d om oyej w p iw oicScn. sto d o łach , n a  Sżopwdi i t .  d , by ły  ty lk o  sam e 
m sffly. MeiSne; daw n ie j z a ś R ro sp o d a ro w u ly  m yjgjy dom ow o. W  pokojach 
dp iw i z n a jd o w a ły  S ię  je szcze  m yszy  domowe,.,;.

W  stOflęie ako li męgto m ie sz k a n ia  w Gocie zlapajjęm  I o (i m yszy' .le
śn y ch , ą  K i k * 7 dom ow ych i to  w od leg łe j części b u d y n k u .

7jĄi t a  w a lk a  m ięd zy  obydw om a g a tu n k a m i m yszy' idę. została, do- 
-pąd .sp o s trz e ż o n a . p rz y c z y ń ^  to g o . jo s t  ta  oko liczność, że  oba te  z w ie rz a - 
tk a y s ą  m ąlo  i za jm u ją  ty lk o  ,!o'gtani<^on«,|. p r z e s t r z e ń ,  podczas 'gtly ob*y 
g a tu n k i  m żćziiró w T o ild a lo ją  się  d a lek o  oflr ifwyeli k ry jjb w ek , częście j a S  
sp o ty k a ją ^ !  b ó jk i n a  o tw a rte m  polu s ta c z a ją .
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■ O c h r o n a  i I n b o w n i c t w o  p t a k ó w  w w i e l k i ć m  k s i ę s t w i e  
h a d e j ń s k  ió.m. Od dawna istnieje w wiolkiem księstwie, badeńskióm-listaj 
wft ochrony pożytecznego ptnutwa. która odświeżono lSfi t r. 'WTogóliio- 
S.Ci możiH powiedzieć, że < hwytanin i sgyzedawnuie krajowych ptaków 
ś p i<e w j; i c- y cl i w ostatnićm pięcioleciu w Bade.ńskieiu znacznie się zmniejszyło. 
O ■ cliw,vtaniaitskowronków pozostała dzisiaj w Baileńslućni tylko pamięć.; 
kwiczoły w ( 'zaroiolesiu maja już większy spokój, gdyżrćhwytanio ich nie 
opłaca się. Zięby trzymaj;!, rzadko .gdzie w klatkach. Wszędzie zaś nió- 
żlm je.Rjłćzo widzieć szczygla i szpaka i oswojonego; każdy prawi® * wja? 
śniak ■ diowa z zamiłowaniom kanarka,  a lubiofia tutaj hfcreyńska .Odmia
na 'kanarków coraz więcej ’się< rozszerza i wypiera odmianę holenderską. 
Szczygla tizjiifają mniśj dla jego śp iew u. ja k  raczej dla parzenia go z ka
narkami. Rzadko widaAw niewoli krz.ywodzióby, g.ile, przepiórki i jljfcd., 
•żęściój trzymają, popki i inne gajówki. :

'W Karlsruhęj i w okhlieyi, tęg't> miasta trzymają z zamiloiyaniom 
słowiki: lecz w 'Bndeńskićm woale ich nie chwytają; przynoszą je pota
jemnie zj$ąsi«dnicgo bawarskiego Paiatynufu handlarze, przynoszące jajsi, 
mas](» i drób nu ta rg  .do Karlsruhe. W ■ ególo dostarczają ci handlarkę* 
wszystkich gatunków dziko żyjących ptaków, jędyż w Badeńslliem liczba 
ptaszników je s t  bardzo m&la; młode O lk i  np. przyhiOSzą w znacznej ilo
ści i sprzedają po .18 dujł-S.4 ipenfów. Że w .Biuleńskióm chwytanie p ta 
ków zostało poskromionym. należy przypisać policyi, która z największą. 
Surowością czuwa nad wykonaniem ustawy o ochronie ptactwa pożyte
cznego, jako tóż nauczycielom szkól ludowych, którzy największego do
kładają. Starania, aby uczniowia ..znali pożjpwznoŚfrptaków v\ vgospodą«t 
Stwże przyrody i zachowywali istniejącą ustawo, itównież postariunjijsię 
w ostatnich czasach o sztuczne gniazda, żerowiska w czasie zimy i t. p. 
wygody dla ptaków. W tym duchu przemawiał nibjlawuo temu profesor 
kfaxyiuilian Neimeior na kursh gospodarstwa wiojskittgej który [£o j;«ku 
bywa/ptwieraliy dla nauczycieli szkól ludowych w K arlsruhe; wszyscy 
obecni nauczy ci ule iirzyobiecali , jak- największe poparcie, tli prof. Nęimeier 
miał im dostarcza i' drukowanej instrukcyi o ochronie ptafttwa i wzOJów 
gniazd szttteznyc.li. Tak wiew, i w Badoiiskiem jak indziej w Kienicfefech 
będą mi'Ty jitaki nietyJkJJjspokój, ale także, zabcziueCzenię, i wygodę na 
zimę.— A  u liasifł.Ihitrząc. iiti spustoszenie dziojąCMpię przodewsziystkićm 
we .Lwowie, Krakowie, i innych większych miastach, widzące, jak  zimą i 
latom tysiącami najpożyteczniejsze ptaszęta;* niszczą, próżniaki od pracy 
stroniący. niepodobna wstrzymać się. aby nie wynurzyć imieniejn tćj ho
łoty podziękowaniu, mnustorstwu za nio/ątwierdz.eipy nchwaly sejmowej o 
Ochronie ptactwa, a sejmowi i do kogoby należało ponowna poruszenie tój 
sprawy, za pow&ż.ne milczenie przystująbc posągom i mumiom.

O c h o w i e  i p i e l ę g n o w a n i u  | i i s k l ą t ,  k u r .  Gniazda do wy
siadywania, kurcząt, należy umieszczać na, ziemią aby zapobiedz wypada
niu wyklutych Wyklął. Skoro piski eta-się w yk lu ją , crtżwykle, po 21 dniach 
następuje, nałoży natychmiast wyjąć z gniazd zepsute ja ja  i próżne sko
rupy, pisklęta zaś zągfawia się w g.nieździe i przez pierwsz^g24 godzi
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ny nie daje się im jedzenia, g’dyż c iep l« je s t  pierwszym i dla nich naj 
potrzebniejszym warunkiem ż-yfciau Natomiast należy; kwokęąezęściej k a r 
mić i zaopatrywać w Swrajp, miękką woilęsyi ale nie:, das^ezówke. Aż&liy 
za$ zapobiedz wpadaniu piskląt, do naczynia % wodą, używa się w tym 
Zielu do połowy nakrytego naczyńka, zwanegomaażyńkiem bezpiecś^stwa, 
które prawie wszędzie Eeśt znane' i które u każdego garncarza dostać 
można. M  braku tlegęż można sobie następującym sposobem poradzić. 
W donic^aetilnb też w innem p^dolmem naczyniu wybija sio w dolnym 
brzegu dziurę na cal wielką , zatyka się starannie otwór znajdujący się 
w dnie doniczki, poezćm napełnia się ją  w odą, przykrywa gdębokim tale
rzem i przywraca a H EMliko wraz z p rzykryw ką; wtedy#zawsze-jedna
kowa ijpść wody spluwa n,rc. wystający brzegi talerza. Na drugi dzień, 
jeżeli jesfj pogoda, wsadza się pisklęta wraz z kwoką pod kosz. rzadko 
pleciony lub do kojca z gęstemi s pry,eh ani i umieszczonego w szopie otwie- 
rąjąCśj sięjlrlo 'słońcar^isklęrfcom należy dać dobrą pośeiolkę, najlepiej su
chego, ciepłego piasku. Karmi się: pisklęta i kwokę bardzo często, co 
dwie lub trzy>;godziny, ale zawsze małą ilością, tak aby się kurczęta 
mis objadały. Najstosowniejszym i najlepgjćm pożywieniom piskląt w pier
wszych 14 dniach jest ' namęężony chleb, mąka skropiona wrzącą wodą, 
tak, aby się Lii niej kluseczki porąbily, locz nie-miękkie ciasto, kwaśne 
mleko zbierane, na miękko ugotowany ryż i krupy. Żywienie piskląt na 
twardo ligotowaitemi i drobno ppsifjkanemi jajami -jest dzisiaj za koszto
wnej; pochodzi on jeszcaęj zjgwych czasów; gdy w wieln okolicaOb sprzeda
wano- -5 jaj za jftenta. To czasy jednak minęły; dziAjkażda wieśniaczka 
może codziennie i to ż -ew dobryjpjpb-iiiądz sprzedać swoje jaja. Przed upły
wem pierwszych-'czternastu dni nie należy wypuszczać kuitoząt, chyba że 
piękna pogofeĄe 1 u ż y .Ę ą w te d y . należy wyimsi^jje w kojęi^ na podwórze 
lub na ti-awnik oświecony od slońan i zaslmiiony od wiatru. Marnienie 
piskląt- w pierwszych tya#cliiiacli należy tej jnlzypisywawrąkoliczności, że 
zawjpzas wynosi się je na wolne, a c&sęm niepoAodiietóo\vietrzSj którego 
nie mogą zniesc. Po upływie pierwszych dziesięcin lub czternastu dni 
można im dawaij^jnieoa pszenicy lub jęczmienia , tafeże lękkon- namoczone 
ofeępy. Proso dobrŚm pożywieniem dla kur, któreSprzeznaczone' są 
na targ-; stają! s.ię przez to silne i th ipe .  Lik? żywność można także llać 
kurczętom po upływie pierwszych 14 dni. Zielenina .jest stosownśin po
żywieniem, mianowicie drobno posiekane liście sałaty lub kapusty, mło
da koniczyna lub tćżNŚwdeżo skoszona słodka trawa. Należy im jedno 
albo, drugale'Codziennie dawaw Dostateczna iJqse| świeżćj, czystej wody, 
pilne czyszczenie kój.sów i posypywanie dna kojca suchym piaskiem albo 
sieczką są warunkami dobrego i popłatnego chowu kur ,  -jako tćż ochra
nianie kurczątood kotów, szczurów i robactwa.

G n i  a ż d ż  e-iii e s i ę  ezyfżyńi ( Frin>/i//rt fym i& t) w k lafctie. I’. 
Oehlkrug-, aptekarz w Oleśnic^ (Oćlsp, poiluje w czasopiśmie; D k  ijc- 
flc.rhrte W eil (1873, num. 29) następujący wiadomość o chowie czyżyka

‘) 'Ą w yjątk iem  (ialióyi. Przyfyjłtred.
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w rfiedoli. .I>.den ż jego znajomych posiadał dlai rozrywki psy, koty i 
ptbYki. .Wiedzy ptakami znajdowała ;śię paka, ozyźfyków', którą nabył w^j'e- 
sieni7 Od -ptasznika. W  maju spostree'),‘v̂ e { w i l i  bawiiaJSiiJ, cal owa Kt. ki?' 
dzióbKatłii i pożywienie thlwzajem 'tobi© podawała. Mo domyślającSsię w ła 
ściwego ceMi dal ptaszętom koszjkijok n&» gniazdkcrądo klatkiK&G e.enła • 
metrów dli^ftij,|ISM®titm. szerokiej a -10 entrn. w/softićj. *Dal im także 
do wyścielani^iiiazdka'w.Tosia'końRkitfg'0, siUiia,' watry i krót.kSśjskubaniu. 
A'T krótkim fż-astb w b i ł y  sołW w koszyczku okrągłe. nadzvvyc£ąfciystir, 
wolno sfoj;jce gumfleóako. Właściciel żhgląclająć luiieli robotę; przeszka
dzał im tą rś\vt>ją dekawhScrę,, a samiczka burzyła złw kiczaym razehi 
griitizdłui: to samo czyniła, gały ktokolwiek inny : zajrzał do klafiti’ lub 
przypatrywał się ićłfi1 pracy.'ff•‘Rozumic się s«mo przsz się, że im daitS 
wi-bsZCie spokój. Samiczka znijjśłh dwhyjajkai wywiódł a' Hjjf.kęśliwrenl woj e 
młodych. SzlaiflaDylkb,' Ę?e ts^mczyk ufcfękl ; 'm k  że samiczka sama mu- 
ś ia laPajinować Się jot (Mufti. Jako  pożywienie do.ffawaly^wi'rin i świeżych 
poczwnrok mrówczych. .Dla wielkiego niedówierrSiuiicntyc.ldźwierziitek nie 
można-było “m d i e  'Hoftladiłkchvfepostrzeżeh" Oo do &aśW lęgai i t. d . ; n a 
leży 'fthdffwolić się powyższym {'aktem stWi^rdza,jąc,fm, że także w niewoli 
Jęgill: s ię’ i dobrze mliowa^ą* czyżyki.

S t l^ w a i fź y  s z'<?$ia d l  ił1 e f io w n  d r  01) i n i J Jc T iro n y  p t a c t w a  
wjKIWwIlSz eqn: '  'Podajemy, o ife nam rżec^*wiftdoraa, spis ufyni 'stowa
rzyszeń. '7,'3cstPon talt-że Jjt-dnym z wi&lu dowodów7, że się troszczymy o 
wiele rzeczy na niecnie przydatne"-,* pochłaniające, miiego eSasw- siłPawfo- • 
$$$%& więcej jitdriięd-zy, Iw przecież nie prowadz5ie$lo ; co zaś rze-
c.zywist-ą. dla kraju przyniosłoby W r z y ś e , leży odłogiem, jest zaponuua-1 
nćm , zaimetfoanó.m Smi tego jednaik nic nazwiemy sjRra błogoslawitH^hdi:'

AJ P r u s y ,  1) AkwisgTRm towftrzjmmi1 dl ;wcftow'U'gołąbi. '2') 15er- 
lin, towarzystwo dłoilowników i lubowników drobiu p. n. Oyprya. 3) E P  
berfbld. towarzystwo ffkrana. -4);;E l b l % , towarzystwo dJMfSftMny pta-' 
i m  5{ftEmden ((Emila), towarzystwo dla ochronienia ptakćtwffifibdowli dro
biu i ptaków śpiewY&jąćyóh (filia t-owarz^ftwa \vestt'.a]sTciebó'w' Moiiastorźłf). 
(i) Prankfurt n. M., towarzystw”  przyjaciół ptakirw. TT^G-ersoemf ’(iś[l- 
zaeyt#), towarzystwo cliodowników drobin. 8) Oiirlit-zł tóSgRrż&fec). towśft 
rzyf^wb chowu kur. 9)' Gbtyngh; towafzjrefwo chowu1 drobiu i ptaków śj>i j ą  
wmjtjfcych. 1 OT H alle , centralne towiirzySU^ornitotógikzhfe dla SnkSHBi 
i Turyngii. 11) Jłauowcr, ja k  w Oiityndze. 12) łłildćslieiin^fHildezyap, 
jak  w Cłbt-yndzc. 13jfł]lir“ hł‘elde (^łnm^LuzaCya)), towarfPmwtr o.liowu 
drobiu. 1 dJrKom burg f .  d. U('»he., towarzystwo przyaaejtfł zwierząt. .15‘)' 
Klaustłil ‘(rw Hanowerskićm), t o ^ r z ^ s tw o  hercyńskie chowu ptaków'Śpie
wających. 16) i I W  Kóloiffa (X{5lnt)V .'Kbiumbi#- towarzystwo ku podźwi- 
guieiiiifHió&u ptakód-- pokojowych i po‘ dzicdzifiSoich1 przebywających.; to
warzystwo chowu drobiu. l’Ś) Limeburg', towmrzyst^fSbłolumlun. 19) 
jMiihlheim (nad Eonem), t-owarzystwo ku popieraniu i uszlachetnianiu 'Cho
wu drobiu. SłO) .Monster (Minister), towu^łfctwo wc^WśKIe dla dtdira- 
nianiaff ptactwa,. chowu drobiu i ptaków śpiewąjądyiih. 2 1 ) Naumburg 
n. S., towarzystwo chowu drobiu. 2ą) Nordeu,. tow'ai-zystwo cliodowników
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drobiu. 2,3) (w prowincji nadre^skiój), towarzystwo chowu dro 
bin. 24) Spitzluinnersdorf, towarzystw,o,idmdowników difc\liiu. 25) i.|2(i) 
Szjeząciu, towarzystwo ornitologiczne i towarzystwo ffolębiwzy,- 27) Wies
baden, .towarzystwo chowu drobiu. 26.) Qvza jfóojfó) , Ji)\>iirzystwę|, rlio- 
downików drobiu.

jS3ŁS;ak&((lLi a. 1), Auerbayh to w arz ju f lo  eliodowników drobili. 
21uEhękliolz, towarzystwo goi^biarzy. 3) Kamieni on (Glhe.innitz,): towarzy

s tw o .ęhod,Gwników drobiu. 4) Dohein, jak  poprzedzające. ,,£) i §) Drezno, 
•tpwarzystwp...pi^yjacióJ, drobiu i towarzystwo clł,oilo\vnikó.w drobin. 7),Ei- 
bau, to w a i^ s tw o  eliodowników polubi. 8 ) llolmfej j-Eilenburg-), tak samo. 
9) Frejjtórg, towarzystwo chowu drobin. Kft.iGIross.-^f.iunjau.. towarzystwo 
przyjaciół drobiu. 1,1 ) Bagapoa (thrpjssenhain). towarzystwo c-hown drobin. 
] $ j  Hainiclipn , towarzystwo chowu drobiu. 1&) JEfi}i;\\igsdnrf (kolo, Ży 
ta\vy)/(|.towarzystwo chodow ników,. droliiu. 14) Bolienptoin- K nutfa l,  to 
w a r s t w o  ebodowników drobiu. .15)., l(ty|,i I y) Lipsk, lipskie tow.irz.y- 
stwj)jt-bodowników’ łdrijbiu; towarzystwo cbown kur: Germania jfitowarzy- 

«frwo przyjaciół droliiu. l£t), Lhntyęeli. t-owarz^two ebodowników drobiu. 
19) Mewaptoytowarsnjątwn* cliowua^Ctlębi i d ro b iu . ,2.9^, Miśnia, towarzy
stwo chowu diiobin. 2 1 ) Mitweida, towarjsyhtwijlcliowii gołębi.,.;&2 ) Xetzk.au, 
towarzystwo fjjiodowników di-obiu. %&) 1 ‘ausa, towarzy st wonbhodowników 
drobin.,ij^4) -f-law ia ^ .lanon),  towarzystwo chow u ptaków . 25) ll^KhoiiSin. 
tow3.rzys.tyyo. Cliowu drobiu^fcS.ll) Jloahlice (li.Of-hiitz), towarzy.stwb^^ldo- 
wników (lrąbiu1.

M śi  W.i.ęlkic ksifistwo s a s k o - w o i ni a r  s k ie. 1) Apohla, towarzy- 
i^lwozehodowiuków drobię. 2 ) Wimarya (W eimar}, towarzystwo,-! cl)odo«. 
wnikpw droluu.

D )  lysięstwo lir n n.s.r.w ie k i,6. Bruuszwil , towarzystwo cliowu 
drobiu. , ,

.t._£Li.l\si^stwo s a s  k u - a,l t u 111 b u r  ak i c. 1) i 2 ). Altwnbnrg , dwa, 
.towarzystwa eliodowników drobiu. 5) Ejseiibsyg;, towarzystwo chodowui- 
ków drobin, du^fióssnitz, towarzystwo., cliodowli ilrołdu. Grossenotcin, 
towarzystw^ eliodowników drobiu, (i), EŁo.uiielmrg’, towarzystwo choilowni- 
ków kur inmdębi2.

Zdi..XvsD£t,wa R-eiis dzi.einDMst,iprs2)i. I ) .1 2 1 ( Ąąt^>v towar/.yst wo 
.óliodiiijuików drobili; towarzystwo golębiarzy. 5) Zonlenróda-. towarzy
stwo gole.biayzy3.

Cr i. ,B.a,.\var,'ypar. 1 ) K a i^ e rs la iita p n . to w a rz y s tw o  d la  och rb n y  p ta 
ków7. ,2 )  Jfłitichów (M im cheiy  to w a rz y s tw o  chow u d ro b iu  i p tak ó w  śpia,-, 
wajipcycli. A ) i 4} .J j .o ry in le rg ia , to w a rz y s tw o  go lęb .ia rzy  i eliodowników 
p ta k ó w : no ry m b ersk ie , .to w arzy stw u  o n iiU ilog ipzpe .

H ) A\r i i iA ę  m b .p r  g i  a. ] )  i 2 )  S t u t t g a r t , t.owarzy siw o  p rzy jac ió ł 
p tak ó w .y y  A V lirtftp iberg ’i i : to w a rz y s tw o  K a n a ry a .

1 j 45 jShkSOpii p rz ip iw ia  zatóm  111010o iia fkażde ..,10  m il k w a d ra to w y c h  
1' jstow ayŁ j szeiii# . j  45 ksyęslwji* sask o  - a lieauburs.k ióni p rz y p a d a  ju ż  
nil % m ile  l i i ta d ra to i f e  1 low arzystW D . '*) T u ta j  zgolti nfi ii nrTlc k w a 
d ra to w e  1 p rz y p a d a  to w arzy stw o .
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T) W . księstwo b a d e ń s k - ie .  TowarzystwoBacHfSkie chowu drobiu. 
K )  Y, . k s ię s tw o M a sk ie ’. Darm stadt,  towarzystwo dla ochrony 

zwierząt.
I . )  Atfsśftii y a . SidtTo'|»'ód, tow arzystw o o rlr tte io R sf f l.
M )  Sź w aj C ar ya .  l“) t teazy ló a . towarzystwo ornitologiczne. 13') i 

3) Durtfg4(Diirii.]f), towarzystwo pl-zySjacińl p taków: towarz jtef-wWchowu 
ptaków. — . 'Baztni Wwłstowarzy.szhń. ■'

Y y s-ta w a. d r o l i i u  i p t a k ó w  w w  i t  ni u w l a t a l i  18-72
i 1873. Podaną w zeszłorocznym 'tPr/Ąródnikn na. str. Dt3 wiadoiff<JŚ<S*b 
tych wystawach nziipeliiłtmiy niaśtępT(jtj.cenii sscuzególdnii: -

Rok S 8 BW • .1*12<> i 2i7vm»ja, druga wystawa ptaków śpiewają
cych w (-tiumi de u (w Austryi). 3)1-39 maja do 3 c.zerwói*, d r u g #  w ysta
wa roczna w llonastorż-P , urządzffM prz’dż westfalskie towarzystwo <dl i 
ochraniania ptactwa, chowu drobi f# i ptaków śpiewających. 3) 1 do 4 
caerwcw, śłMma \ ystirwa' k n r . hktfózek . '  gęSĄ indyków, gołębi i drobiu 
ozdobhogdc “takż.e królików. w'©fuifsżwikn, urządzona przaz “feaiffeozn^to- 
warzystwo chowa drobiu. i) *8' ' do i K ’czer\voa'utgzwarta wyatawa kur, 
indyków,*gnjsi, 1 uc.zt-k, -pa-ntareflĄT^olcibi. ptaków śpiewając^eli i'eźtlobnytdi 
w Hanowerze, urzą.dzoiia-lpTzez tałtieczne towarzystwo chowu drobili i p ta
ków 'śpiewających. 5) 2*8 do*2’6 iłzerwew?* druga wtfsftwa wBildesheimie. 
urządzona! przez tameczne.'" towarzystwo chowu klrobiu i ptaków Śpiewają- 
c-ycli ' &) I'?- do ICi li pila, dikuraieć/giyna wystawa drobiu w WiSsliaUeńie. 
a) 1 2" do 15 w,'ześnia. wystawa drobiu, ptaków śpiewających i kn ozdo
bie.dłużących w Haminie (w WeWMiii). urżTjdzona przS5s towarzystwa ro l
nicze westfalskie. 8) 27 września do 2 października, wysfawd"drobiu 
w Almchowie,*urządzona przez'towarzystwo przyjaciół drobin i ptaków.

JBłok 1S7B. I ) f2 t i  (lo1 2 8' 's tycznia. wystawa gfTlębi, k u r .^ ta k ó w  
śpiewających i 'ozdobnych w (iros.sJSclu"mau. urządzon'a: przez tameczne to- 
wśrzyś-tjrb przyjaciół drob.iu. ISOItśr.ycznia do 'ii l l m B  ffótlfti ugólnit 
wjiSpita drobią w i\litweidzid '(>v Waksimii). 3) 31 stycznia do -3hlutego, 
Bzwarta. wystawa droliiu w Pauzie ( w Saksonii), nrządVon;v p.u'ż&z tafne- 
eztre towarzystwo chodowników dvobiu. 4-j' 2 do 4 lutęg-bh trzecia powsze
chna wystawa drobiu \  Ai\erbacknf, urządzona przez t a B B9 tt> towarzy
stwo rhodowników ili-ohiu. f>i) 9 flo 11 lutey-o, czwarta ra jW niw i w ysta
wa drobiu w lit-iehiumu . urządzona przuz tameczne towarzystwo chowu 
drobin. ID 1 3 "do 1 (ii-lutego. - druga powszechna wylstkwa drobiu w Dó- 
beln. urządzoun przez tameczne towarzystwo chodowników drobiu. 7) 14 
do 17 lut&gio, trzeeia powszechna wystawa; -drobin , ptakóW-Śpiewajintycli 
i Ozdobnych w Bazylei, urządzona przez tameczne towarzystwo ornito'16- 
iąiezue. 8) ls;if do 1% lutego. siódifih wystawa powszechna drobiu w W ei
m arze,  urządzona przez tuineCzno towar/.vztwo chowu drobiu, Tf 15 do 
.18 lntegfcf szósta powszednia wystawa dt-oluu w (Irossenhainie, urządzo
na przezstameozne towarzystwo fbhrfflowników dróbiu, 10.) ItPktó1' 2 9  ln- 
tdgo/ ósma wystawa, drobiu w ('yzie (Zeitz).  urządzona łprzez taineozne 
towarzystwo nhnlownikow droliiu. i 1 ) 28  luttg-O 'do Hf marcW wystawa 
droliiu \v Ramienicy ((Sheinnitz), urządzona przez tameczne towakzyśtwo
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ehodowników drobiu. 1 2 ) 28 lutego do Idkfimarea, pierwsza powszechna 
Wijistawa diisbiu w Berlinie, nrssądronn prztó tameczne .tówarzystwo clio- 
ehodownikuw i lubbwników drobili. Cypry a zwane. 13) I ilo lOlfinarim, 
pierwsza wyątawa ptakriw i dijo.biu w Norymberdze, urządzona przez ta 
meczne towarzystwo ornitolog! zne. 14) a g o  1 marca, i/wartaipowzze- 
clinąi wystawaj drobin w .Rochlicach. ni/ądzona przez tameczne towarzy
stwo ehodowników drobin. 15) 2 do mfeeąsrtjczwarta powszednia wyj 
Stawa' .drobiu w Xa.mub.nigu uadŁSąlą., urządzona przez tameczne' towa
rzystwo ehodowników drobiu. 1 tlo 12 imir^aWpiein\sza powszechna, 
wystawa drobiu w KRjjonii, nraądzotia przez tameCztiie rtowai /ystwo eho- 
d()jynik,ó|W drobiu. 17) 1-% d© 10 marca, dzifiwiąta powszbehna wystawa 
drobiu w A ltem burgu , urządzona przez taniel/ziien towarzystwo rłdiodowni- 
ków drobin. .,18) 14 do 21 marca, czwarta powszechna, wystawa ptaków 
w Zurychu nrządzoud przez tameczne towarzystwo przyjaciół ptaków. 
\jĘ) 22 do’. ,M  m ar^Jil  pierwsza powszednia wystawa niemiecka w !Vf n i - 
chowie, urządzona, prztoi Mmeezile/.-towurżyst.wo przyjaciół drobin i pta- 
k;ói\i.v 20) 38  de*t3l mąrcarf/czwarta powszechna wystawU drobiu w L ip 
sku, urządzona przez tameczne towarzystwo ehodowników drobin 2 1 ) 
4 do 10 kwietnia, dziewiąta wielka* wystawa drobin wJ)reźiu&, nrządzff?- 
nąjiprzez tai}ieczjii^(')>vaiiziitsXvyO 'ehodowników droliiu. 3 2 )  20  do 23 kwie- 
% W l r p J 4  wystawa wiirtambsrskicgo to warzy sl.wa przyjaaiYd ptaków 
w Stnttgardzie. 28) ;20 do 23 kwietnia, pierwsza wftilkąlwystawa dro
bin >w Solingen, urządzona przez taunjpuie towarzystwo ehodowników dro
bili. 2 4 ) , -/7 do 1 1 maja, dziewiąta powszechna wystawa drobin w Kolonii, 
nrządzoiia-rprzez taineisule towarzystwo Kolumbia. 22 do 25 maja,
tfzećja po\ysąfcchna, wy>st.awa»di'obin w Mona^terjtai, urządzona pozez west- 
fa^ feae towarzystwo'dla ochrony .p ta k ó w ^ d b w n  ptaków i drobiu. ‘26) 
lalo 1) czerwca, pierwsza powszechna wystawa w Gietyndzo, urządzona 
prze&Ąow.irzyjśtwo chowu drobiu i ptaków śj^fewąjąoSreli. 38*7*) 14 do 17 
czerwcia.f piąta; .powszechna wystawa drobiu, ptaków ®piewają.r.ycli i ozdo- 
bnycli w Hanowerze, urządzona przez tameczne towarzystwo ehown dro
biu i ptaków .śpiówajątoych. <>28| StSddo 27 czerwca. trzecia wiel1- ’ wy
stawa drobiu, ptaków śpiewających i ozdobnych w Hilde.słicimie, urządzo- 
nąjiprzez tameczne, towarzystwo ehodowników drobiu i ptaków śpiewaj ą- 
ioye.il. 29.); 11  da»15 lipd^B trzecia powszechua"wystawti drobin w W ies- 
badenie, urządzona prż&z tameczne towarzystwo' ehodowników drobin. 3,£l) 
7 dO|.9 września, wystawa drobiu w Karlsruhe,, urząd^oimt' przez bailci- 
skie towarzystw;*ehodowników drobin. 31) 11 i i S' września, wystawa 
urządzona pijs»’z towarzystwo ehodowników kur w /óg-omden.

Nauka moralna z pOwyżSaych inizeglądów towarźystw ehodowników 
drobiu i dlajjp.clirany ptaków w NieiiKfzecli, tudzież wystaw prjJSJjgj te tt>'l 
warżjyst.Wąi urz^lzanycli dlśn.nas wynikająca jest bardzo smutna, bo zda
niem lią^zćm nie inna, j a k ;  \Y s t/y d ź  m y ■ s i ę !

J£ o p a d n i e  z b ó j a  w g u t i e r i i i i  o r  e mb u r siekaj.  Bnź dawni j 
w dzi; lniKicli Kodaków oiMnburskieli znajdowano w piasku złoto, ale 
w małej tylko ilości, bo 40 cetnaracli piasku zawierało tylko 1 lót. złota.
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Teraz odkryto tam rudę-, zawierającą w 40 Ćetnarach 7 funtów czyste
go złota.

Ijasil grr o d y z o o 1 o g i.ozn i-fl(j Ogród be.rlki.ski obejmują 143 gatunki 
zwierząt -ssących ,iy32il gatunków ptaków.V»,8rgtulów' wartotkd 11 4,ł}2gfital. 
Ogród zoologiczny w Kolonii Obejmował z końcem 187£ roku 2 73. zwie
rząt Ssftbyoli. 1473 ptaki. d 1 .gady wartości'; 1-5,746 tal,

. P o ż y t e k  z g o s p o d a r s t w a  k u r  z ej 'o .  fewfdiin właściciel dóbr 
wi łSiony^eęh podał w czasopiśmie : l ) i c  yr]ir<krte Wtili *.(\L8-73. str, lOił) 
czysty zysk, który run przynięęslyiyjy okury i £1 koguty w roku 1872. 
Potrąciwszy wydatki na -itg cetitarów.ufęezjnionia,, uczynił takowy •■•19 
tal. 026f.§gr->.Ir«il • jjta '

Jaij.a do rfijżp lo d  ku. r®oświadCzojuo, że pisklę w chwili wyklu
cia się z ja ja  waży dwie trzeaid’ciężaru (jajjii. Chcąc zatem otrzymać pi- 
sklętęą silne.'i wielkie, należy wybieraj do wysiadywania jaja najcięższe. 
W przecięciu idzie 10 ja j kurzych na|fiuit.. Pojedyncze ja ja  ważą -2,-1 do 
4 ^  łuta.

I f c P r z y ś n i  a k  p a ń s k i .  Mamy tu  na m-ySli lajma bekasie.ntOó je pe
wnym smakoszom tak  przyjemnemu ozyni, jes t  gatunek tadieihca żyjącego 
w żołądku wielu płttków drapieżnych, a w bardzo widki$j'ile£ci» w liąka- 
saeh. ł f f ias iem i^ ten  zawiera w sobie wiele iglip.eryny. De gnwtibus non 
est drsputandum. kdgLl-ziMrfiły się tóżł^ że jfeWne zwierzę domowe ma 
także upodobanie w pewnych przysmakach.

G u i i e ż d ż a n i o .  s i ę  w r ó b l a  w 1 agrokln ej z i m ie .  Taką hyla zi
ma miniona. AV HI amur, jak donió&l tygodnik luksemburski 18 stycznia 
1873, uderzyła pewnego mieszkańca skmętnośćl parki wTÓbli. wzlatują
cych ponad okno'jego mieszkania i zlatujących stamtad. Ćwierkanie -ich 
skłoniło Igo, przypatrzyć się im biiżćj, inetoż przylatywały i odlatywały 
tak  sam g | ja k  to Czynię zwykły na wiosnę i w .lodo , 'gdy ml ode wywo
dzą. .Przystawił tedy drabinę ku ścianie i wyszedłszy po nićj,l,żnalazi 
pod rynną* gniazdko z kilku doradtajti^eiiii miodami wróbelkami.

0  w p ł y w i e  p s ż c - z ó l  ma zihpl all n i a n i e  z a w i ą z k ó w  o w o 
c o w y c h  u r o ś l i n  podaje.' Darwin, kg z 100 okazów białego koniefen, k tó
re nawiedzały pszczołę, otrzymał 2290 ziarnek nasiennych zdatnych! do 
kiełkowania, podczas gdy 20 innych okazów nie odwiedzanymi! przez 
pszczoły nie wydało .ani jednego fciaruka przydatnego- do zasiewu. Ten 
sam wypadek otrzymano przy luuiicKynie.Bzenvonćj. Je s t  to dowód n iw  
teeznośei psżozól i wszystkich innych podobnych owadów, mianowicie też 
trzmielów, co dtp zapladniania zawiązków owoeowycli u roślin przez ro
znoszenie pyłku kwiatowego. 1

S k ą d  s ł o n i e  w r z s y b i r  s k ile h ? pjiedalekfl Baypcmyww- In-
dyach wschodnich rzeka Kudlehoondy w przeciągu 14 dni zanirts-Mi do mas 
rząl*oka-IaRti,ż,8eh dzikich sloniów. Kilka la t  przedtem rzeką tą  przypły
nął martwy słoń, którego wodą przy brzegu osadziła, rrzypuffedzają, że 
słonie te ohcący przeprawić się prz&z rzekę podczas wysokiego/stanu tttidy, 
utonęły już to prądem porwane, już też nie mogąc :się wydobyćń z wodt 
dla stromych brzegów rzeki. Być zatem może, że słonie przedpotopo
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we znajdowane'" n u.jścŁi w brżftgacdi rzek sibirskieh tyfii sarnę m l'°t»i' 
nely spoSpbem.

R ó w n in n e  w r ó b l o .  W KimigslMen pewien właściciel niuieśuil na 
.jediięjSz czrereśni, nim owoce zawszy dojrzewać, st raszka ze słom;., odzia- 

kapotą. Gtlyn po teehraniu czereśni zdjęto strasżka, znale
ziono w kićszenia!ch kapoty gniazda wróbli.

R t fe s^ k lrc y  s z p a k .  Do czasopisma: D er ijonlo//. ( f i t i in t  ]iodal 
H. 'Schaeht następujący szczegół. Bawiąc w Jecie w dąbrowie, ujrzałem 
szpaka już to Śpiewająćog® na g a łę z i , już dóż wchodzącego do dziupli. 
Nagd^Hnadlesiat rój psżdzói i zatrzymał się na chwilę przed dziuplą , .jak 
się zdawatffl w zamiarze zajęcia .jej. Lecz t.ćjjjp snme.j oliwili zjawił się 
szpak wdótworzfd izlyjąwsźy ogni ciałem swojóm, Łltmti nieproszonym go- 
•śćiom przystępu, którzy powdlużśzyehkł (laremuych usiłowaniach i bezko- 
j~z«fcfeni krążeniu kolo drzewa wreszcieiodletieJi. -BzkotBift, >ffA  11,(1 podttuo 
niiąjsca, fgdziiwsię to stało.

N - i e d o p e r z  k a r l i k  w n i e w o l i  ’\\ Krankfurcie nad Menem eliwy- 
eono i 3 maja b. r. niedopemi. karlika ( VesprrtHio 'Wsa
dzono go do slojti fescwiązanego ]dótneni. Niocłoperz uwiesił się u tej to 
przykrywy slojn. Żywcem wpuszczonej muchy nic tknął s.ie, łeuzmbral 
muchy z M m  Hóźnióy."wpuszeżWio go dotoczworcTgyaiiiastój skrzyni jodło
wej, do któi'ćj jednego boku przy mocowanoostiizęp płócienny!; ułatwiający 
niedoperzowi spinanioOsię. W krótkim czasie oswoił się do tegąpstopnia. 
że: pożywienia, mianowicie nnrhy .  z ręki bral.  .ladl ta k ż^  surowe mięso 
wolo\^e«*Gdy mu raz większy podano kawałek, siadł sobie na nim i za
czął ęio ogryzać. Intbil także pokruszone,ja.je na twardo ugotowane, prze
kładając: atoli 'żółtek nad białko. I&i zwaruk mrówczycli i ehrząsaczyków 
n{« brał1. Muchy liyly ulubionym pokarmem jego. Wr-ąioe.y wiele sbii.il i 
skrobanii m sprawiał M l as. Po niejakim czasie jednak umarł. IMiał on 
przednią nóżkę zlamhmy, aczkolwiek pozornie kfgojoiią.

łfUtSd u d n ilD ii hft. ow e w P e n s y l w a n i i  tyje wydana ją nafty, że 
w midj&di 1 gnloniu (1 '/.y gaitica) kosztuje 5 sg.r. §95 c. w. a:). I )zien- 
nid; wydają, tameczne studnie do iłU.OOo beczek, niektóre stminie dostar- 

'eiają: dzieimie do 1B00 beczek. Przytem nio ma tygołln ia , w który niby 
nie odkrythjnowej studni.

P o ló w '  i d s o s i  w pii 1 u o en  e.j A u ib i iy e i ' .  Najważniejszym przed
miotem wywozu w stanie Oregon .jest obok przenicy łosoś. Minionego lata 
wywieziono go więfcó.j jak za milion dolarów. Przedsiębiorstwa przyrzą
dzania tej ryby do wywozu płacą za każdą sżtukę bez względu na jćj 
wagę 4 5 j.ee>nlów (wi.t a. i'zyli cen ta]■ amerykańskiej wal.). P rzec ię
tnie w a ż y : sztuka na sztukę 15. bez głowy, .Ągonn i wnętrzności lii I (ni
tów, tak  żel .funt tryby w miąjscm nie kosztuje więcej jak -I ■te.uty w a. 
W  rzece Kolumbii 7 towarzystw zajmuje się połowem łososi. Te&Oi łata 
złowiono do d milionów funtów rybi.

Z n i k a n i e  w r ó b l i  p od e z a sj.6 li o 1 eavy Poniesiono o tern do A ru 
j a  (z 25 września 1878),  ćo następuje. ł l ieszkają ti  na dole przy ulicy 
sławkowskiej (w Krakowie) blisko plam i .Kleparza, miałem-od lat kil
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kunastu zwjłcź^j dawać okruszyny od biulek i chleba, pozostaldil od śnia
dania! 'gBOraadsjStcym się pod oknami niemi wróblom, które się tak  przy- 
zwyazuily do"teg0, iże ś ii£zrana p'rzed' oknami niemi regularnie zbierały, 
a nawet, jeden z  t.ye.li miłych mieszkańców miasta naszego , gdy nie za
sta ł gotowegfi1 na ziemi śniadania , la tał kolo okna, bijąc skrzydełkami 
■w sztby. W szakże od chwili śfożąaój się w mieście niiszśm cholery sto- 
lowników moich eMzień ubywało, wreszcie ml dni kilkunastu żaden z nich 
się nie pokazał co mnie utwierdza w przekonaniu, Ze ptaszki te w s k u 
tek cholery znikiy lub wyginęły. Zdanie to mojt potwierdzają również 
przyjeżdżający-Z-aPolski obywatel,  niemniej 'i  ta  okolióSifffić stanowcza, 
że nawet w dni targowo na Kleparzu rzadko obecnie spotkać się można 
z wróblem. Co się powiedziało o wróblach, to w Krakowie stosuje sic i 
do drobin domowego. który dotąd pada.

P o ż y t e c z n o ś ć  d r o z d a  ( T w /h iS  Mi&iffui;). Wiadomo powsze
chnie. ż.e drozd wytopią w wielkiej ilości ślimaki nagie. Atoli i skoru 
piastym nf& przepnazena, eo snąć nie każdemu wiadomo. C) ile zaś śli
maki szkodliwe ś;|adla roślinności, o tern wiedzą gospoddrze i ogrodni
cy. Więc tdż po-żyteczaość drozda w pomionionym względzie nie ulega 
wątpliwości. Ozy • wędrująca1 stadka drozdów jedzą ślimaki S korupiak i,  nie 
wiadomo- dotąd: lMz że gpóczyuią gnieżdżące się parki,  fo.-tem naocznie 
się przekonano. Drozdi.obiera sobie nmly, z ziemi wystający plaski k a 
mień i na nim nfejfs i  „korujię ślimaka., którśgo wydobywszy tym spo
sobem z a k r y c ia  swego, zjada. '  Ciz&sem nż.\ wa takiego kamienia dlnższy 
czas .uttzasftiu-rprzcnósi się z jednego nllv! drugi. W pierwszym wypadku 
n liojf na kolo tej stolnicy setkami napotkać rozb ite  skorupy, w razie przo- 
< iwnj m ledwie garść. W ogrodzie dworskim w diilslmtie ped Mona sterom 
Altum przed kilku latmi widział przy śfcieżee na ma lej przestrzeni z j a 
kie pól tuzina takich kowadeł a kolo nirli skorupy gatunków ffrh.r  
i/ri)Ki'r(/hs, l,„rtriiy s, hi/iiliiiht. rnolirritiia, nawet /ifwnfhtt. Tenże Altom 
znalazł/ także w lesie taką stolnicę, a kolo niej rozbiitt! skorupy gatunku 
lh ii .x  ucniur/t/łs w wielkiej ilości. ,

Cli o d o \v n ile k r ó l i k ó w ,  d r o b i u  k ó z  i t. p. na wielkie ro
zmiary ma być/ założoną, w pobliżu Turynu. Okuło 150 morgównlSti 
hektar) pola mają zamienić w pastwiska i łąki a H M  nTOfgm ( f ł  htfkt.) 
wWgród. Kapitał zikladowy ma czynicetiwOlOOD franków: rwńzny dochód 
brutto-, obliczono na lOO.p.ik) franuów. % czego djgO0Oitfranków ma się 
użyć na uttzjuna-nie zwierząt. 'łoffiOO na pokrycie kojsatów najmu, admi- 
niśtracyi, odsetek, czysty dochód -10,000 fr. ma być TOzdziedony między 
członków przedsiębiorstwa. 01:» przySwojeniiiesobie potrzebnych wiadomo
ści wysiano iuiodegei weterynarza do dóbr p. .Berg-ęroua (departament 
Dunkirehen).

.D o b r y  p r z y k ł a d ,  k tc i r y t fw  ( i a l i e y i  p e n  n i e  n ie j  z n a j -  
d z i e  n a ś l a d o w c ó w .  Towarzystwo akcyjne północ,nu-niemieckiej produk
c j i  lodu w .Berlinie na blankietach rachunków swoich umieściło naistę- 
pnjąfce.' w ezwanie: „Zn doniesienie 'zlegO*1 obehddzenia się ludzi naszych 
/, końmi naszemi bylibyśmy Pauu bardzoitzobowiązani." My także i’bar
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dzo w ie lu  in n y ch  b y lib y śm y ,rb a rd z o n  zo b o w iązan i c. k . iD y re k c y ia S b li& ji  
w e Lwowie*- T o w a rz y s tw u  ro ln ic ze m u  i t .  d. g d y b y  r a z  położono  koniec  
b ic iu  k o n i k ijm i we Lw ow ie i w c a łe j oko licy . B a rd zo  budującym  j e s t  
ta k ż e im o sz e u ie  d ro b iu  c a lem i p ę k am i po  m ieśc ie  p rz e z  d z ie w k i , k u c h a rk i  
i p rz e k u p n ie  z a  n o g i g ło w a m i iiadó l.

rfjltrikn L e n n  i s. ■ Każdy z nauczycieli hiStoryi naturalnej w średnich 
śzkolafili i galicyjskich ziia taj imię, a mniój lub więcej tifeJ i dzielą tego 
znakomitego przyrodnika'badacza i pisarza. Urodzi] wjdę 011 2 ,'dzci wca 
1802 r. w wiasce Mnhlęrten w pobliżu .Hildesheimu i byl najstarszym mię
dzy sześdońgdwn.irndzeństAiiai- Hoilzioe jego obok uprawy stś nplego ka- 
walka! pola trudnili : się przekupnich-wem. .Takoż i syna nnjstar.sz&g-p prze- 
zn,ciężyli do kupiectwa i już ulu nawet w Hanowerze raiąiscla' do nauki 
obmyślili. Zaniechano atoli tego zamiaru i miody Letmis poszedł do gi- 
lnuazyum Uildesheimskiego. Lecz początok nauki był dla niego* ptden tru 
du i mbzolu; ełięć do nauki i goriiwośćl jego przezwyciężyły te trudno
ści ; jak  inni tak i on, aby się Juczyl drugich, zarabiając sobie na
utlfeymanie. Pd ukmiCż.enin nauk glmnyzyalnych oddal ('Sie studyom Zoo
logicznym, a w r. 182^upowrócił jako nauczyciel do zakladn, w którym 
sam pierwszfirtby-l polfjeral nauki, Jłis torya naturalna nie należała wów- 
'■zaSndo nauk szkolnych; mimo to oddawał się jej miody LenniS z-ealym 
zapałem, przeczimając, -że uprawianie ‘tej umiejętności powiuno być zada
niem ży,cia .jggo. Wiew* też w porach roku stosownym pilnie wycieczko
w ał,  a skarby zebrane w dziać!,, obrabiał eatemi nieitaz-snioe-ftini y t a k  że 
g-o służący nieraz rano jaszcze zastawał pi'zy robocie. "Wierdze tym spo
sobem nabytą, przelewał;w uczniów, aż wreszcie 1830 r. iiistoryą natu- 
ir-alną w gjnmazyum hiMesiioimskiśm zaprowadzono jako przedmiot nauko
wy, a Leunisa zamianowano nauczycielem tego praSlmidtu.

H a n k a  je g o  b y ła  n a u k ą  u n iś t r z a ;  sam  p rz e ję ty  g o rą ce m  z a m iło w a 
n iem  p rz y ro d y , tę* sa rn ę , m ilo .ś^ jch c ia ł i u m ia ł ro z lm d zać  w u c zn iac h  swoich.. 
(D la teg o  n ien aw id zi] pam ięciow ego  u czen ia  się  fo rm uł w b ija n ia  w  g łow ę 
w zorców  i ta b e l ja k o  rz e c z y  c z c ź ć j; w p rź jy ro d z ie  i n a  przeilm irtkach p rzy - 
rodzo ii,yc li, bez k tó ry c h  n ig d y  n ie  p o jaw ił się  WMŚżkoło, m ie li się  uczyć 
uczn iow ie  je g ó r  ,-D ohcżdgo d ą ż y ł , te g o  d o p in a ł ;  s k a rb  w iadom ości p rz y -  
1 'odnihzycdii w y n o sili uczn iow ie je g o  zĄ -szikoiy n a  c a le  ży c ie , a  co n a jw a- 
żu ie jsz ią j w ra z  z  n iem i zam iło w an ie  p rz y ro d y .

J a k  L e u n is  w zorow ym  b y ł .uaueżjyó islen i, t a k  ró w n ież  z n ak o ih ity in  
z o s ta ł  p isa rze m  p rz y ro d n ic zy m . Wi r. 1 o k a z a ła  się  p ie rw sza , w r . 18 1 8  
d r u g a  część  zn an eg o  p rz e g lą d u  je g o  h is to ry i  n a tu ra ln e j  -(S ynopsis) ja k o  
ow od d w n d z ie s to le tn ić j m ozolnej p ra cy . 1 3 4 8  w ydal p ie rw sz ą  część;
sw ojej d iis to r}  i n a tu ra ln ó j d la  s z k o l i jz o o lp g h i ) : w  r .  1 8 4 9  w y sz ła  d ru g a  

‘ęzęśći te j k s ią ż k i  (b o ta n ik a ) , -„a-*',1831 r .  o r \k to g n o z y ł i  i gebgaiozya. W  r. 
185*2 p o jaw i! się  'jS goń  a n a lity c z n y  p rzew o d n ik . G oflncm i w sp o m n ien ia  są  
ta k ż e i- je g o  JN o m e n c la to r  z o o lo g ic u s , t. j ;  • e ty m o lo g iczn e  o b jaśn ien ie  n a j
w a żn ie jszy c h  n a zw  ro d za jó w  in^-atunków  zo o lo g iczn y ch  i ro z p ra w a  um ie
szczo n a  w p ro g ra m ie  g in in a z y a ln y n i o w ężach . D z ie ła  pow y ższe  ro z e sz ły  
s ię  w  p rz esz ło  2 5 0 ,0 0 0 ,i e g z e m p la rz y . .'JT zy tćm  b y ł L e u n is  b a rd zo -p iln y m
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zb iaraozem . P o s /a d a l n ie ty lk o  sani z n ak o m ite  zb io ry , lecz b y ł ta k ż e  twór
cy m uzeum  hilclęslieiifisk iego. '

Jako  człowiek znany byl z prawośoi iwójSrj; nie szukając łask i 
zysków', ni" dając,flsię łudzić obietiyiĘami . nie zbaczał! z 'd r o g i , którą raz 
uznał za prawą i słuszną. W  townirzystw-fołzawsjie bJyl poszukiwany1, zaj- 
iini.jĄSdtntaj każdego oryginalnymi opowiadaniami Sfctłłki. Byl zaw&4*V&- 
solego lmmoru, a wesołość innych rozweselała1 i jćgo. Jbfllói niezmordowa
nego kaplauSimiiatik nie indziej jak  wśi'ód pracy śmierć żiiSkoczyći|m mo
gła, jakoż; przy robocie, przy stoliku, przy priitiy skonał tkniętyWapopłe- 
ksyą r'26 kwietnia lB7i{f. Podzielamyd w zupełności zdanie' Heskampa, 
któr&go rys hiogratrziiy Betanfóa podany na str . itlfi przyrodniciijgft*pi
sma .niemieckiego: D u' X < itw , przyswoiliśmy pisemku n a s z e m u . n a  
grobowcu LnufciS umiaścieby należało słowa pismakś\y. (iV król 4ft2;M)f; 
^Rozprawiał o dr/ewafdi. począwszy od'Cedru, który jest na .TClbanie,' a #  do 
lii sopli, który wyrasta z śc iany ; mówił też ft-izwicrzutac.il i .ih ptakach i 
ó» gadzinach i o rybąbli. Przełóż przechodzili z wsfsego narodu i S łuchali  
mądrości isg».<ł ero r idis|>o#U ę j j  | afjrHtC' —  i^itaęiySjić ,-riy

/  a  b o b  o 11 y  i p r z e s ą d y * w  d z i e d z i n i e ! *  p r z y r o d u i c t w  a. 
W .1 n r  ko  w ie w B oclieiiskióm  b o k k -a n a . zw ą  wąsj Ł u s  i o m. .Podanie  o nim  
ta k ie  sam o j a k  w  T a ru o  w alcem  (p . P rz y ro d n s -s itr .  K i l ) .  —  B ą k a  ■ ((J/iri- 
sffpG') z wą  ś ] i ] ) c i e m  (kolo  L w ow a ś l e p a k i e m ) . —  C e b u l i  n a  z ag o n ie  
n ie. k ra d n ą .,  m a ją  bow iem  p rz e s ą d , że  z ło d z ie j n ie  m óg łb y  uciekać., 
©wszem z o ? taćb y  m u sia ł na  z a g o n ie  a ż  do inćffejśeia w ła ś c ic ie la ; z a ś  
w o g ro d z ie  ro sn ą cą  ceb u lę  b ezp ieczn ie  k rftść  niOżna i k ra d ii l j .— D rz ew a , 
k w ia tk i  i j a r z y n y  p ięk n ie  ro sn ą ce  o b w ięzu ją  czerw onym  p la tls iem  luli tć ż  
s tra s z y d ło  m ięd zy  n ie  w s ta w ia ją  a lh o  t t e  ty lk o  z a ty k a ją  p a ty k  z c z e r 
wonym  p la tk i i  ni, a h y  tS k iiw yeh  k to  n ie  u rz e k ł , w czferwonćj luli pąsow ej 
b a rw ie  giną, bowiem  u r o k i ;  z rfesz tffip rzech o d zący  sp o jrz y  p ie rw e j n a  r t r u -  
SZydlć- n iż  n a  ja r z y n ę  luli k w ia t ,  a w te d y  ju ż  n ie  u rz e k a n i ,  f ió ' ty lk o  
p ie rw sze  w e jrz e n ie  szk o d liw e.- - ( ł a f l z i a a ,  ‘jfi.k w szędzie  w zac liodn ió j G n- 
licy l, j& sg | zhiopow a n izw a  n a  d rób  i by d ło  dom ow e.— (! ę ś1’ k to  n a p rz ó d  

•zohgfzy  n a  w io sn ę , będzie  ca ł y ro k  s la b y 1; zdrów  z a ś  będ zie , g d y b y  n a 
przód u jrz a ł ź r e b i ę . — ( I n i a z d o  p t a s i o  g d y b y  k ro w a  p i iz e s tą p i ta f ih o -  
ro w ać  .b ę d z ie .- -H  o r t e n z y  a  w dom u t r z y m a n a ,  to n ie s z c z ę śc ia  W  K r a 
kowie i L w o w ie  u t r z y m u ją ,  że  sp ra w ia  k łó tn ie  1 (!) —Cl i ioj  a k i e m  (clio- 
i > i l | P  j o d k ą  ('jorlelką') iu lode jo d ły  zo w ią. lv 1 afs!'J 'z b  o ż a  b jd y  p ie r -  
w o ln ie  la k  w ie lk ie  j a k  ealS f'ź d ź b ło .  D e ćz fg d y  się" lu d z ie  z e p su li  i m io 
t ły  z k ło só w  ro b ić  p oczę li. B óg z m n ie jszy ł k ło sy . W  K ra k o w ie  z a ś  m ó
w i ą ,  że  g'iły*s'ię lu d z ie  b a rd zo  p o p s u l i , ch c ia ł im  .Bóg* z u p e łn ie  R d t b r a e  
zboże, a le  m a tk a  b o sk a  u p rb s ila  , a b y  n a  k ażd ó m  ź d ź b le 1,p rz y n a jm n ie j 
t a k  w ie lk i k ło s  po& ęstal, ile  d liju ią  uchwęyCTiŻf mo ż n u . — K o t  ś le d zą cy  i w y- 

tś la w ią ją c y  n o g ę  do gói y  p rzep o w iac lti''g o śc ia  p r z y b y w a j ą c e j  -‘z  <Łj s t r o 
ny, w k tó rą  n o g ę  wy&tKw ;1.— K o t  i p i e s  c z a r n i ®  b ęd ący  w  dom u b ro n i 
p rz y s tę p u  c za ro w n icy  i d ja b lu . K u l->  p i e j ą c a  prfcępO w iM ą śm ie rć , w ięc 
,ją tó ż  z a r a z  z a b i ja ją .— K i p l y w o n o s  ch cia ł p o w y c iąg a ć  'g w o źd z ie  z k rz y -  
jza i uw olnić  p. J e z u s a  od m ęki. p ra c a  b y ła  d a re m n a , n a d to  dziób
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sob je  p rz y  n ie j p o w y k rz y w ia ł .— K o m i n  g d y  sio w idzi w w ilią  bożego  
n a ro d z e n ia  po <(biedzie, będzie się  zd ro w y m  p rzez  c a ły  ro.k — K o ń j ^ t a l  
i j a d l  ęltf.ok. P a n  Jo z its r jłh e k a l s ie iS  n a ń . I .e łę  k o ń  n ie  dozw olił te g o . 
O d p o w iad ając , że  .sobie (jaszcze  n ie  p o jad ł. \ a  to .1 ezus : W ifyc sobie n i 
g d y  n ie  po jesz! i sian i n a  osia . P ią te g o  kon  j e  prawic; bez u s ta n k u  we- 
dpigjji w n o cy .- - K a  p u jsT ę  sie jąc , • t r z e b a  trzy  m ad ja je  w ręce , a b y  p ię 
k n e  i w w ie lk ie  u ro s ta d g ilo w y .—  P a j ą k a  ż a b ie ,  wielka, z a s łu g a  •. P ,%  
z a  to  jed e n  »-rzeeJniŚniicrteln,v o d p u s z c z a , bo pa jąk i.sp ,rzt',e i\v ia l się  p rz ę 
dzen iem  m at^b.Jb.oakiej.-ę (iBgr. P rz y ró ć l. s t r . n l i . —  P n i a k  drzew a, w i  
Miiowe&o lub  śliwowogifti g d y  n ie  z o s ta n ie  w y k o p an y , a w m iejscu  tern 
.postawijjjicUli wy lub spijnie.i.tpiSifjjifeuulziua (bydło) będąte te r a ła ,  P r i f f l ś ć  
n ie  go d z i się, w ns.tii.tk i, jjjoby g rz ą d k i  z a ru S ta ly .— 0 , r a k u  n ieżyw ym  
tę n  sam  p r z e s ą d , j a k  w T a rn ó w sk ie m . !(jPoi;. P rz y rg iu J  s t r  .161,).'-— Kin- 
j o w u i k a  ( M r l i s s u j  (Siidzą ku lo  dom ów, -aby si<j> ch łopcy  ro i li  ko lo  
d z ie w c z ą t.—  P e .sż iC z  zawtszeb.y m ia ła  jyoSpoilyni, grly będzie, p ra n ie , g d y 
by  s p a la  wr boże, j ia ro d ze u ie  po ohi-edzio. W i l k  p rz e b ie g a ją c y  p rz e z  d ro - 
giyj w róży  szczęśc ie .—  1’ s z e n i  c a .  a b y  *s.ię u ro d z iła ,  n ie z a m ą t lu a  i n ie  

.ą jijpc ila jr g d z ie p j ^  u z iew ezę ta , \. s s m  dzień  ś\v. N zęęepaim ą je d n i)  z n icli 
pow inno w lynieśó - \ f c z a s . r a n tp f ru ic c i  na z ag o n y , nap k tó ry c li p sz e n ic a  z.I- 

f i ia n a .  Z  a j f t  a  z.owia .L esiem , s r o k ę  K a s ią  , s t  o k . r o  f t k i^ s i t r o tk a n n ,  
ru t i- t -O  (ko lo  Kalwiwy i g ó ra le )  ab ag n io ią  . b i p d r u n  t  ę p a tr o n k ą  , c z e. 
u i i.e e , o s t r  ę ż . n i c e  (w  W ad o w icaeh ) pop ie licam i. cjU, p o w y ższe  szczeg ó ły  
D r .  K rg in sk iem u  ipedakcya. uprzejm ie, d z ięk u je .
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